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Ri dat tor naozelny

J)r. ALEKSANDER YOGEL.
Biura radakoyl: ul. Sykstusk* 1. 40, I. pi îro 
otwarte od godf. 10 rano dc godz. 1 w połudn e. 

Biura imstraeyi: ul Kopernika 1. 7, par­
ter (eklep), otwarte od godz. 9 rano do godz. 7 
wieczorem bez przerwy.

Przedpłata na „Gazetę Warodową“ w yaoil:
we Lwowie : na prowincji : z* granicą:

mieeięaznie a kor. 8  kor. 60 h.
kwartalnie 6 „ 7 „ SO „ 10 ker 60 li
półroozn e 18 „ 16 „ — „ BI „ — „

Za zmianę adresu dopłaca aię 40 hal.
Wraz z „Tygodnikiem mód i powlakcl lub
tei z warszawskim tygodnikiem „Ziarna11 i 12 to­

mami rocznie premii: 
kwartalnie we Lwowie 8 kor. 40 h.

na > rowinoyi O „ 00 _
We Lwowie za odnoszenie do domn dopłaca się 

40 hal. mieręoznie. wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem.

OOŁOSZEHia 1 PRZEDPŁATĄ
przyjmuję: we Lwowie Admiristracya „Gazety 
Narodowej11 ul. Kopernik: 7, i biuro Sokołowskiej 
Pasaż Ilausmana ; W oW lodnlr* Haasenstein & 
Vogler (Otto A so .) Walflsohgasse 10, Rudolf Mosse 
Sei'arstadte 2, A. Oppelik O.unangergassp 12, M, Du- 
L„s Nachf.: Mai. Angeufe-.d A Bmericb Lesaner I. 
"W^ilzeile nr. 9, Schaliek Wollzeile l i ,  J. Dannenberg 
II. Prat^rstrasse 38, Adolf Chulawski A'I. Getreide- 
markt nr. 13 W  Budapeezole: Juliusz Leopold 
VII. Blisabethring 54; w< Franki arola n. U : Ha 
seiintem & ATogler i G. Daube & Comp.; w Paryżu: 
O. udam Ciborowski 37 me de Yarenne Paris; 
w W arszaw ie: fteichmann A Prendler

CEHA OGŁOSZĘ* : Ogłoszenia z wy 
oaajne na jednoszpaltowy wiersz drobnym drnkiem 
inb jego miejsoe 20 hal. RaaeelaM za wiersz lnb 
jego uiejsoe 60 hal Głosy pnbUoznoiot za 
wiem  lnb jego miejsoe 1 kor f  rywazna koroa- 
pondanoya 6 hal oa wyrazu.
Nt mer kosztuje 8 h., u  prowincji 10 h.

(Numera dawniejsze kosztuję po 10 ot.)

Konkordat.
(11.1 Jni z przedstawienia stanu rzeozy 

w artykule poprzednim można było dojść do

Erzekonania, że Stolioa św. nie ma w tem ja - 
iegoś szczególniej Bzep> uteresu, aby rząd 

francuski koniecznie utrzymał w mocy sa 
warty w r. 1801 konkordat. Przeciwko niemu 
przemawiają jeszcze inne okoliczności.

Wprowadzenie w życie samego konkor­
datu przedstawiało zarówno wielkie trudności, 
ja*  i jego zawaroie. Napoleon zwlekał z wła­
ściwą akoyą aż do Wielkanooy r 1802. Mu 
sid  bowiem uprzednio ułagodzić dość siluą 
opozycję, przypoohlebić francuskiej dumie 
naroduwej i uwydatnić jeszcze silniej prze­
wagą władzy świeckiej nad duchowną, w: t a 
wiejąc własno wolnie do konkordatu t zw. 77 
„artykułów organicznych" (articles organiąues 
de la conpention du 26 messidor an I X )  d. 18 
gfirminua an X. tj. 8 kwietnia 1802. Z  rozma­
itych jednak przyczyn konkordat wraz owy­
mi artykułami opublikował Napoleon dopiero 
18 kwietnia 1802.

„Artykuły organiczne" rozpadają się na 
4 ustępy, a te znów ua poszczególne działy. 
§. 1. brzmi: Bt>z zezwolenia rządu żadna bulla, 
żadne breye, reskrypt, dekret, mandat, żaden 
edykt instalacyjny, żadna ekspedycya, która 
•łuży do przekazu, ani też żadne pismo Ku- 
ryi rzymskiej, choćby ono dotyczyło intere­
sów prywatnych, nie może być ani przyjęte, 
ani opublikowane, drukowane lub w jaki­
kolwiek inny sposób zużytkowane. §. 2.: Żadna 
osoba, ozyby była nuneyuszem, legatem, wi 
karym apostolskim lub komisarzem, albo ja ­
kąkolwiek misyę miała do zlecenia, nie może 
Dez imiennego upoważnienia na ziem1 fran 
cuskiej lub gdziekolwiek indziej pełnić fun- 
kcyj, które mają związek z kościołem galli- 
kańskim. §. 3 i 4 orzekają, że dekrety sobo 
rów zagranicznych, nawet powszechnych i 
odbywania krajowych zależne są od zezwole­
nia rządu. §, 9.: Kult katolicki będzie wyko 
nywany pod „dyrekcyą- biskupów i księży. 
§. 10.: Biskupi mogą używać jedynie tych ty­
tułów: monsieur lub ttoren (obywatel); wszel­
kie inne odszczególnienia są wzbronione. 
§. 20.: B i s k u p i  m a j ą  p r z e b y w a ć  w 
r e z y d e n c y a c h  s w y c h  d y e c e z y j ;  ni e  
m u g ą  i c h  o p u s z c z a ć  b e z  z e z w o l e ­
n i a  p i e r w s z e g o  k o n z u l a .  §. 24.: Pro- 
foeorów seminaryum obowiązuje gallikańska 
Oakiaraoy* z i. lOOo, aprobata statutów st- 
minaryum podlega pierwszemu konzulowi. 
§. 26: Dla otrzymania święoeń wj magam są 
roozne dochody w wysokości 300 fr. Bez ze 
Zwolenia władz świeokioh b.skupi nie mogą 
wyświęcać kleryków. §. 36.: Generalny wika­
ry piastuje sw ij urząd i po śmieroi biskupa, 
aż do ozas* obsadzenia dyecezyi. §. 58.: W e 
Francyi ma byó 10 aroybiskupstw i 60 bis­
kupstw. §. 64.: Doohody arcybiskupów wyno­
szą 16.000 fr. §. 65.: biskupów 10.000 fr. § 66.: 
Proboszczowie d zielą się na 2 kategorye; 
pierwsi pobierają rocznie 1.500 fr., drudzy 
1 000 fr. §. 74.: Inne nieruchomości, prócz ple- 
banij i przyległych ogrodów, nie mogą stano 
wić dóbr kościelnych.

„Artykuły organiczne były w istocie 
rzeozy nie ozem innem, jak wskrzeszeniem 
gallikanizmu. One unicestwiały wiele waż­
nych postanowień nowego konkordatu.

Gdy się Pius VII. dowiedział o powsta­
niu owych „artykułów11, wniósł uroczysty pro­
test przeciw bezprawiu Napoleona. Było 10 
koniecznem, gdyż inaczej mogłoby się było 
wydawać, że ustanowiono je  za zgodą Stoli­
cy św. „ A r t y k u ł ó w  o r g a n i c z n y c h "  
ż a d e n  z p a p i e ż y  n i g d y  a n i  p r z e z  
c h w i l ą  n i e  u z n a w a ł .  W obec tego żad­
ną miarą nie można przypisać dobrej wiary 
inspirowanej przez rząd francuski prasie, któ­
ra na wsze strony rozgłasza, że zachowanie 
się nunoyusza paryskiego, Lorenzellego, po 
wołanie biskupów francuskich do Rzymu itd. 
było „pogwałceniem" konkordatu.

Odzierające się w prawa Kościoła „arty­
kuły11 są jednostronnym aktem ówczesnego

rządu, polegają na szalbierstwie i nie pozo­
stają z właściwym konkordatem w żadnym 
związku. D. 26 maja 1802 przedstawił kardy­
nał Consalyi francuskiemu legatowi w Rzy­
mie, Cacaultowi wyraźne życzenie papieża, 
by owe .artykuły11 gruntownie przerobiono i 
zmodyfikowano. D. 18 sierpnia 180-3 wręczył 
kardynał Gaprara ministrowi spraw zagra­
nicznych, Talleyrandowi protest Stolicy apo­
stolskiej, ponieważ artykuły wspomniane u 
stanowiono bez uprzedniego "uwiadomienia 1 
porozumienia się z Kuryą rzymską. Poddano 
■zereg artykułów surowej krytyce (szczegól­
niej §. 2), nazywając je  słusznie urażającymi, 
wrogimi Kościołowi itp. 1 apież nie chciał 
dopuścić do przysięgi koronacyjnej słów: 
de respecter les lois du concurdui, póki me 0 - 
trzymał zapewnienia, że te nie odnoszą się 
do „artykułów organicznych".

Wyraźnie żądał Pius VII. zniesienia „ar­
tykułów" jako przeciwnych nauce i prawom 
Kościoła; domagał się tego na mocy art. 3 
konkordatu. Także biskupi francuscy aż do 
czasów najnowszych występywali przeciw osła­
wionym 77 artykułom Na soborze prowin- 
cyonalnym, odbytym w Paryżu 27. paździer 
nika 1817 r., uznał episkopat paryski owe „ar­
tykuły" za nieważne, a to ze względu na ich 
pochodzenie, dalej na mocy reklamacji Ojca 
św. i z powodu tego. że one są niezgodne 
z nowem prawem publicznem. („Mais sans di- 
scuter ici lionigińe des articles organiqu.es et 
l’incompefence an pouroir civil pour rćgler seul 
les matieres purement ecclesiastigues ou menu- 
les matieres mixtes qui en sont l'objet; sans rap- 
peler les anciennes et consiantes reclamanons du 
Saint-Siege et de l'Episcopat est-ce ąue depms 
l’epoque om ces articles ont paru, rien n’est chan- 
ge autowr de nousl... Est-ce que les principes 
de la liberie de conscience. de la liberte des cul- 
tes . . .  nont pas ete, d diverses reprises, solen- 
nellement procl&mes et etendus! Que significrai- 
ent toutes les Constitutions nouvelles, s'il suffi- 
sait de quelques lambcaux arraches aux codes du 
passe pour les voiler et les etouffer? Que signi- 
fieraienł ces articles formels qui declarent abro- 
gees toute„ les lois en opposition avec la loi 
fondam tntaleG ollect. Lac■ 4 65).

W istocie rzeozy jestto jaskrawą anoma­
lią, iż wolność katolików francuskich ma być 
na mocy „artykułów org." ograniczoną, pod 
czas gdy konstytueye od r. 1830 proklamują 
coraz to większe i większe swobody religii i 
sumienia. Jeszcze w r. 1865 wręczył episko­
pat francuski ówczesnemu ministrowi wyznań 
1 ouwiaty, Boroche'owi stanowczy protest prze­
ciw stosowaniu „artykułów org." Stało się to 
w tym czasie, kiedy Napoleon LU., opierająo 
się na § 1 z 18 germinala, zakazał rozpo­
wszechniać encyklikę Piusa IX  z 8 grudnia 
1864, dotyczącą t. zw. Syllabusa.

Byłoby oczywistym fałszem twierdzenie, 
jakoby konkordat z r. 1801 przyniósł kiedy­
kolwiek pożytek Kościołowi we Francyi. Bo­
naparte, jako twórca konkordatu, uchodził 
dawniej za orędownika katolicyzmu. Gdy 
F r a n c u z  D’Haussonville w znanem swem 
dziele „Kościół rzymski i pierwsze cesarstwo" 
„zasługi" Napoleona I w oym względzie w 
należy tem przedstawił świetle, wpadli dorad­
cy Napoleona III na n.efortunną mysi, roz 
głaszająo niezgodnie z prawdą, że dzieło to 
jest przekładem książki Niemca, ks. Augu­
styna Theinera. Praca wspomniana wywarła 
w całej Francyi bardzo głębokie wrażenie, 
a wszelkie uciekania się do kłamstw i o- 
szczerstw na nie się nie przydały.

Przeczytajmy, co pisze o konkordacie 
inny Francuz, cytowany już powyżej Emil 
Bourgeois: K o n k o r d a t  o z n a c z a ł
n i e t y l k o  k l ę s k ę  S t o l i c y  ś w . ; 
b y ł  o n  p o n a d t o  k l ę s k ą  d u c h o ­
w i e ń s t w a  f r a n c u s k i e g o ,  które, 
według słów Mothdnnsa, stało się „rodzajem 
wyświęconej źaudarm^ryi", podległej władzy 
pi^wszegu konzula i zobowiązanej ugmaó 
przed nim sumienie. Biskupi, mianowani przez 
władze państwowe, w razie potrzeby dymisyo 
nowani przez państwo, nie mogący bez ze­
zwolenia władzy świeckiej miauować probosz­
cza, przez utratę swych dóbr pozbawieni nie-

Dwie lustracye.
Jedna kartka z pamiętników inspektora 

szkolnego.
(Dokończenie.)

Przychodzimy do opowiadania Jest ptyn- 
Lr, wyraziste i z małymi wyjątkami potrze­
buje pomocy i naprowadzon a.

— Dość, dość! Niechaj dzieci liczą te­
raz. Tak. tak, dobrze, tabliczka mnożenia.

Pytam sam. Zaledwie Alku nie uważa, 
ale ci są w ogóle słabsi, zresztą umieją

Wnioskują. Wnioskowanie nie całkiem 
jeszcze pewne, ale to się z czasem wyrobi. 
System metryczny znają a to podstawa.

O, ten W iercicki, to dobry nauczyciel, 
Przerwa. Dzieci wychodzą na podwórze 

i do ogrodu. Taki sam dzień, upalny, czerwco­
wy. Staję w otwartem oknie i całą siłą zmęczo­
nych już piersi wciągam orzeźwiający chłód, 
którym tchnie kn mnie blizki bukowy las, posy­
łając swig narkotyczny oddech ponad sinawą, 
zwierciadlaną taflę wielkiego stawu. Słońce 
zbliża się do wyniosłości niedalekiego wzgó­
rza, ua wierzchołku którego wielki krzyż wy­
ciąga ramiona. Jaki on czarny, jaki duży na 
tle błękitnego nieba! Zdaje się nad sałą za­
chodnią stroną wioski w majestacie królować 

Pod lasem,^ na łące z^dzę całe stado 
pstrokatego bydła, z boru słychać supiałkę, 

Hen dhleko na prawo, kosiarze rzędem 
posuwają się zwolna na łące, wymachując w 
takt kosą Za nimi kroczą poważnie bociany, 
00 oh wiła schylają głowę i potrząsają nią z 
zadowoleniem.

W  młodem życie bije przepiórka, bliżej 
gęgaj % gęsi a na opłotku szkolnym 00 ohwila 
pieje mały, czerwony koguoik.

Tuż koło szkoły, zaraz z drogi, piorą 
kobiety w stawie chusty. Stoją na brzegu, 
ua wysokich koziołkach; raz po raz maczają 
pralń.- we wodzie i uderzaj., jednostajnie w 
szare płótno. Łoskot uderzeń idzie daleko, jak 
klekot młyna, daleko za las, za wzgórza.

Zwracam się i patrzę na chwilowo pustą 
klasę; jest ład i porządek. Na ścianach rzę­
dem, równo do lin i, rozwieszono czyste ma- 
py> między niemi obrazy do nauki poglądu, 
modele miar i wag. Na szafie kilka okazów 
wypchanych zwierząt, obok plan szkoły i 
ogrodu. Na stole symetrycznie ułożone zeszy­
ty, akta i przybory do pisania. Wszędzie 
znak pewuego ładu, porządku 1 systemu.

Wprawdzie tam z za pieoa i z za szafy 
wyzierają strzępy brudnego papieru a jedyna 
szuflada w stolika zasnuta jest siecią pajęczą, 
lecz to już chyba wina sługi szkolnego, któ­
remu można to przebaczyć; tak licho jest płatny.

Wracają dzieci z ogrodu. Wiercicki choć 
ua przodzie, ma wszystkie na oku. Idą skro­
mnie bez krzyku i bała: u.

Zasiadają w ławkach. Rozpoczyna się 
nauka. Ten chłopiec w ostatniej ławce nic 
uważa. Już go spostrzegł nauczyciel, już 
składa książkę i idzie ku niemu. Jaką siłą 
wzroku uderza weń. Cnłopiec czuje, że prze 
winił, cofa się, kryje za sąsiadem. Wiercicki 
już koło niego, dziecko blednieje jak chusta. 
Grozi mu tylko palcem. Wstrzemięźliwy. R y ­
gor nadzwyczajny.

Lekcya skończona ku zupełnemu zadowo 
leniu. Po chóralnej moalitwie i śpiewie dzieoi 
w porządku opuszczają salę i budynek szkolny.

Przeglądam ćwiczenia pisemne i tu znak 
staranności. Jest postęp, choć są pewne braki. 
Mói Boże, gdz leż ich niema.

Rozkładam papiery i zaczynam pisać

{>rotOKÓł lustracyjny. Wiercicki stoi zadowo- 
ony kolo stom, ozu je, że odpowiedział wy-

zaleźności i .utrzymywani przez państwo na 
żołdzie, nie byli nikim innym, jak jeno urzę­
dnikami cesarstwa". (Gr. Encycl. Art. ; con- 
cordat).

Sfery, zbliżone dó gabinetu Uombesa, 
rozgłaszają, jakie to wielkie straty finansowe 
poniesie Kościół we Francyi przez zn’ «sienie 
konkordatu. Jak wiadomo, po k o n f i s k a  
c i e  w s z y s t k i c h  d ó b r  k o ś c i e l ­
n y c h  rząd francuski zobowiązał się do „od­
powiedniego stancwi" utrzymywania ducho­
wieństwa. Oblicamy, j.ik wielką jest wydawa­
na na ten oel suma Ustawa z r. 1897 przy­
znaje biskupom razom 481.OU0 fr We Fran­
cyi jest 17 arcybiskupów, 66 biskupów i 14 
biskupów-sufraganów. Generalni wikaryusze 
pobierają 507.700 fr. (przez rząd uznanych i 
zaopatrzonych w pensje jest po 2—3 w każ­
dej dyecezyi). Na kapituły katedralne prze­
znacza rząd 406.500 fr., na proboszczów 
obu kaTegoryj 4,421.500 fr. (1 stycznia 1898 
było ich razem 3401). T. zw. dessewants i wi- 
karyus^e pobierają razem 31,317.900 fr. (30.792 
desserrants i 6656 wikaryuszy); pensye i za­
siłki 079.000 ir . ; wydttki na budowę 1,773.000 
fr. Pomoc dla „kościołów i preztiteryj"
1,772.000 ir.

Ogólna suma budżetu na cele ducnowne 
wynosi okcło 42 mdionów fr. (zaczerpniętą 
jest una z przedłożenia budżetowego na rok 
1903). Od roku 1877 uszczuplono budżet na 
te cele o sumę 10,000000 fr. Nie należy za­
pominać, że wyżej podana suma musi wy­
starczyć na „odpowiednie do stanu “ utrzy­
manie około 100 biskupów i 4;>000 kapłtnów 
różnych stopni, podczas gdy dochody z za­
branych przez rząd dóbr kościelnych są o 
wiele większe. Zechciejmy obliczyć, jaką pon- 
syę pobiera przeciętnie poszczególny kapłan 
we Francyi. Jeden z duchownych protestan­
ckich pisze w encyklopedyi swej o Francyi: 
„Państwo wypłaca duchowieństwu pensye, 
jnżci bardzo nędzne".

Ozy można nie ufać szeroko na całym 
ś wiecie siawionej ofiarności katolików i przy­
puszczać, iż oni nie złożą sum, potrzebnych 
na utrzymanie duchowieństwa w razie znie­
sienia konkordatu ? Drugie pytanie: Ko mu 
zniesienie konkordatu przyniesie korzyść? 
Niedaleka przyszłość to ckaże.

Ks. dr. 04. K.

Wojna rosyjsko-japońska.

S t f»O ik  w o j j ż l j .
Jak się odbyła b i t w a  m o r s k a ,  tu­

dzież następny nocny atak torpedowców ja­
pońskich, o czem donosił Togo, dotychczas 
niewiadomo. Tyle zdaje się pewnem, i . się 
flota portarturska rozprószyła: część skryła 
się do portu niemieckiego, część powróoiła do 
domu. Gdzie s.ę obraca reszta, niewiadomo. 
Może pomknęła ku Władywostokowi; jakoż 
miano onegdai dostrzedz okręty rosyjskie koło 
Tsuhusing (wązka cieśnina między Japonią a 
Koreą) i podobno został cały ruch japońskich 
statków handlowych na razie wstrzymany.

Z  M & n d ż u r y i  nie słychać nic po­
myślnego dla Kuropatkina, jakoż w raporcie 
swoim onegdajszyoi (o ile ogłoszonym został) 
znowu puszcza finty o jakichś drobniutkich 
utarczkach poruczników kozackioh. Japoń­
czycy swoim zwyczajem milczą.

W  C z i f u  d o p u ś c i l i  s i ę  J a ­
p o ń c z y c y  gwałtu międzynarodowego, a- 
resztując i porywając „Reszytelnego", pomi­
mo, że władzom chińskim dał się rozbroić.

Z  Londynu donoszą, że komendant obu 
japońskich kontrto pedowców, zaczajonych na 
konti torpedowce rosyjskie, które uciekły do 
Ozifu. przyobiecał chińskiemu jenerałowi, że 
nie dopuści się żadnego naruszenia neutralno­
ści. Mimo tego zaatakowali później Japoń­
czycy kontrtorpedowce. (W waloe padło 17 
ludzij.

Gwałtu tego mocarstwa płazem puścić 
n e mogą i przedewszystkiem pociągną rząd 
chiński do odpowiedzialności. Jak z Waszyng­
tonu donoszą, w tamtejszem ministerstwie 
spraw zagr. obawiają się, że pozwolenie na

atak japoński na „Reszitelnego" uzDane bę­
dzie przez mocarstwa za naruszenie neutral­
ności ze strony Chin i że Chiny jako sprzy- j  
mierzeniec Japonii megą być przez to wmie­
szane w woinę. Niewątpliwie Stany Zjedno­
czone zrobią, co będą tylko mogły, aby wraz 
z innemi państwami uregulować tę sprawę i 
utrzymać układ, ograniczający wojnę tylko 
na Mandżuryę i Koreę.

Boiprószenłe eskadry 
portarturakle).

O walc morskiej która się odbyła w 
środę, nadeszły do Paryża następujące wiado­
mości: Po strome rosyjskiej okręt „Retvrizsnu 
stał na czele eskadry, za nim jechały cztery 
okręty wojenne i szereg łodzi torpedowych. O 
świcie nastąp>ł atak rosyjski. Po stronie ja ­
pońskiej na przedniem miejscu stał okręt „Itu 
maru". Kanonada między tym okrętem a 
„Retwizanem“ trwała 10 minut. Chwilowo 
udało się torpedowcowi „Reszitelnyj" uciec do 
Czifu. Trzy japońskie łodzie torpedowe mu­
siały zaniechać ścigania. Była chwila, gdy ło­
dzie torpedowe Japończyków tak blizko stały, 
że komendant okrętu .Retwizau" chciał okręt 
wysadzić w powietrze. Uosyjski urząd mary­
narki odmawia wszelkich wyjaśnień o całej 
tej akcyi, przedsięwziętej przez admirałów 
Skrydłowa i Witthófta.

Poselstwo japońslie w Londynie ogłasza 
ofieyalnie, źe wodług informacyj, jakie otrzy- 
m iło z Tokio, flota rosyjska wymknęła oię 
wprawdzie z Portu Artura, została przecież 
przez flotę japońską zaczepiona na pełntm 
morzu i rozprószoną na wszystkie strony 
Krążowniki „Askold", „Nowik" i jeszcze dwa 
inne statki schroniły się do portu niemieckie­
go Tsingtau, jeden kontrtorpedowiec schronił 
się do Ozifu, gdzie został zabrany przez Ja­
pończyków, 6 statków rosyjskich wojennych 
pierwszej klasy a między nimi prawaopodo- 
bnie krążow nik „Diana" i jeden okręt szpital­
ny prócz tego rozmaite kontrtorpedowce w 
dniu 1L brn, chroniąc się przed ościgiem flo­
ty japońskiej, z powrotem wróciły do Portu 
Anura. Według wiadomości, podanej przez po­
selstwo japońskie, flota japońska nie poniosła 
żadnej szkody

Berliński Lokalan\. donosi, że tamtejsze

{foselstwo japońskie otrzymało urzędowy tela- 
egram, według którego 5 rosyjskich okrętów 

pancernych i 2 krążowniki odjechały z powro­
tem w kierunku ku Portowi Artura. Co się 
stało z 6 innymi okrętami pancernymi na ra­
zie nie wiadomo. Dwa krążowniki rosyjskie 
zajechały do poru Kiaoczau.

Sprawozdanie to nie pochodzi od admirała 
Togo, tak że poselstwu na razie niewadomo, co 
zaszło na pełne m moizu.

Adm. Togo miał donieść, że pancernik 
rosyjski „Cezarewicz", jak wiadomo, d. 9. lu- 
tegc bardzo uszkodzony, zatonął.

Herl. Tagebl. donosi z Tokio, że według 
wiadomości, jakie tam otrzymano, większa 
część floty rosyjskiej, która się znajdowała 
w Porcie Artura, zdołała umknąć. Wskutek te­
go wstrzymano komunikacyę okrętową wzdłuż 
wszystkich wybrzeży japońskich.

„Biuro Reutera" donosi z Czifu: Dotych­
czas nie stwierdzono jeszcze tożsamośoi okrętów 
rosyjskich, które przybyły do Tsingtau Zdaje 
się byó zupełnie pewnem, że jednym 2 nich 
jest okręt liniowy „Cezarewicz" lub inny tego 
typu Jeden krążownik i jeden kontrtorpedo- 
wieo zbliżają się do Szangaju. Są oznaki, że 
inne okręty floty rosyjskiej wróc.ły do Portu 
Artura.

W Tfłlngtau.
Z Paryża donoszą: Krąży tu pogłoska, 

że admirał Togo wysłał dywizyę statków wo­
jennych, które stanęły pod portem Tsingtau, 
ażeby czatować na statki rosyjskie, Które się 
tam schroniły. Według obowiązującego prawa 
międzynarodowego Niemcy muszą albo 
rozbroić statki rosyjskie, które tam wpły­
nęły, albo też muszą w przeciągu 24 go­
dzin wydalić je na pełne morze W  tak'm 
raz’e przyszłoby prawdopodobnie do walnej 
bitwy pomiędzy statkami rosyjskimi a japoń­

skimi, podobnie, jak w dniu 9 lutego br. pod 
Czemulpo, gdzie statki rosyjskie „Waryag" 
i „Korejee" musiały wypłynąć z portu i przy­
jąć bitwę na otwartem morzu

Dalsze telegramy, które z Czifu nadeszły 
do Berlina, potwierdzają wiadomość, iż etatki 
rosyjskie „Askold" i „Nowik* zawinęły do 
portu niemieckiego. N.emieckie ministerstwo 
spraw zagranicznych również przyznaje, że 
statki te zawinęły do portu niemieckiego, 
ale dodaje, iż nie wie, ozy one jeszcze tam 
się znajdują ( !)

K o l o n i a .  Koln. Ztg. donosi z Berlina: 
Potwierdza się wiadomość, źe rosyjskie okrę­
ty, które brały udział w waloe koło Portu 
Artur*, dotarły do Tsingtau. Uważają za 
rzecz pewną, że gubernator w Kiauuzau prze­
prowadzi wobec tych okrętów z całą ścisłością 
zasadę neutralności

B e r l i n  (Urzędowme). Krążownik „Ks. 
Bismark*, na którego pokładzie znajduje się 
komendant niemieckiej eskadry krążowników, 
wiceadmirał Prittwitz, odjechał z Czifu do 
Tsingtau, krążownik „Tetie* odjeżdża jutro 
z Czifu. Mał> krążownik niemiecki odjeżdża 
z Czingwaugtang do Tsingtau.

„ttessiteliayj".
L o n d y n .  Porucznik okrętu „Reszitel- 

nyj“, nazwiskiem Horst, opowiada korespon­
dentowi Dady Chronicie w Czifu, co następu­
je  : Rosyjska flota, złożona 2 6 okrętów wo­
jennych, 4 Krążowników i połowy wszystkich 
torpedowców, we wtorek po południu wypły­
nęła z Portu Artura. „Reszitelnyj" skierował 
się ku Czifu, słyszał jednak żywą kanonadę. 
Horst opowiada, że flota rosyjska na rozkaz 
Skrydłowa u s i ł u j e  s i ę  d o s t a ć  d o  
W ł a d y w o s t o k u ,  g ' zie znajdują się 
już zakupione w Argentynie dwa nowe krą­
żowniki.

Japończycy trzy dni przed odjazdem flo­
ty atakowali główną linię fortów rosyjskich; 
piechota ich z wręcz szaloną brawurą prze­
szła do ataku na bagnety, stal uderzała o 
stal, całe pułki g in ęłj. Bosyanie, zupełnie wy­
czerpani straszliwą walką, padali koło armat, 
nie mogąc się utrzymać ze zmęczenia na no­
gach. Jenerał StOssel stał cały czas w ugmu.

Następnego rana z pierwczym brzaskiem 
Japończycy zebrali swoje rezerwy i uderzyli 
znów całą siłą. Atak był tak silny, że w o j ­
s k o  r o s y j s k i e  z o s t a ł o  w r ę c z  
z m i e c i o n e  w t y  1. Na jednym furcie 
z 200 żołnierzy rosyjskich pozcslało t y l k o  
d ó c h przy życiu, ua innych fortach po­
łowa żołnierzy padła ze znużen ».

We wtorek oddział rosyjski wdrapał się 
na stozi skał i stamtąd rzucił się na japoń­
skie forpoczty. Przyszło znó r  do walki pierś 
o pierś. Równocześnie flota rosyjska rozpo­
częła ogień działowy. Była to bitwa okropna 
Japońską armię oblężnicsą oblioza Horst na
100.000 ludzi. Japończycy b o m f b a r d u - j ą  
b e z  p r z e r w y  dniem i nocą m i a s t o  
tak, że ciągli trzeba gasić powstające pożary. 
Ludność cywilna opuściła przeważnie port.

Dalej donosi ten sam korespondent, że 
na pokładzie „Reszycelnego" zn. jt cwały się 
także dwie damy, 7, których jedna miała byo 
żoną jenerała Stóssla.

C z i f u .  (Biuro Reutera). Japońskimi 
kontrtorpedowoami, które zajęły w Czifu ro­
syjski kontrtorpedow ec „Res .elnyj", były 
„Azazozimo i „Aazumi11. Japoński oficer udał 
się na pokład „Reszitelnego11 i wezwał Ro­
sy an do opuszczenia portu bez walki. Komen­
dant „Reszitelnego" Rotozakowski odpowie­
dział, że „Reszitelnyj“ jest rozbrojony a ma­
szyny nie zdolne do funkeyonowania. Japoń­
ski oficer prosił o pozwolenie przekonania falę 
o prawdzie tych ołów. Komendant „Reszitel­
nego11 wydał na to rozkaz wysadzenia statku 
w powietrze, chcąc sam zginąć i zabić wro­
ga. Rzucił się więc na oficera japońskiego i 
wpadł z nim do wody. Wedle jednych miał 
zginąć, wedle innych jest ciężko ranny a 
tylko przyjaciele go ukrywają. Po 10 minu­
tach wybuch zerwał mostek kapitański. Kadłub 
okrętu został naruszę ay. Nie można sobie 
wytłumaczyć — kończy komunikat „Biura

naganiam, wie, źe mu to powiem, taka pe­
wność w jego spojrzeniu i całej postswie.

W tem przez otwarte okuo dochodzi nas 
od stawu niezwykły jakiś gwar, który sto-

Eniowo zmienia się w hałas a wreszcie w 
rzyk, przeplatany gwałtownymi wybuchami 

śmiechu. Zwracam się ku oknu i widzę cał­
kowicie mofcrą i na twarzy okrwawioną ko­
bietę, uw.jającą się z pralnikiem w ręce tędy 
i owędy za rozpierzchłą gromadą chłopców, 
która co chwila wybucha to śmiechem, to 
krzykiem. Z ust Kobiety, widocznie do naj­
wyższego stopnia rozzłoszczonej, rwą się pio­
runujące przekleństwa. Wreszcie, widząc da 
remny wysiłek w pochwyceniu którego z 
chłopców, zwraca się pędem ku szkole. Dzieoi 
rozpierzchają się całkowicie i ukrywają, jak 
mrówki w trawie.

Z trzaskiem drzwi się otwierają i staje 
przed nami w klasie kobieta mokra całkom i- 
cie, okrwawiona w połowie, z pianą na 
ustach, ze zlepionymi włosami, z których 
chustka opadła. Piersi je j dyszą, ręce dygocą
i ściskają kurczowo buku wy, szeroki pralnik. 
Cofam bię mimowolnie i patrzę na Wierci- 
ckiego.

Ten zmarszczony, groźny, zbliża się do 
kobiety. Zanim jednak może dwa krok1 zro­
bić , zasypuje nas grad s łów :

— Zbóie ! Leretyki! urwipołcie ! kaszta­
ny] O, czego oni się w szkole uczą]

I potrząsa mokrą bielizną i stuka pral­
nikiem o podłogę.

— A cóż to, ja  czarownica, ażeby mię 
pławić? Czy to ja  nie taka sobie dobra go­
spodyni, ja*  każda inna? A nieuoozekanie 
wasze mnie, Maoiejową, żonę asesora, wrzu­
cić do wody i okrwawić. A lsinpariy .. a ka­
sztany sobacze... I to prosto ze szkoły. Do­
brze się wyuczyli, niema co i mówić... tfyl 
skaiuue Boże z taką szkołą!

— Wynoście się — przerywa potok słów 
Wiercicki — nie przeszkadzajcie! i groźny 
ręką ku drzwiom robi ruch

Kobieta rzuca pralnik na ziemię i j>od- 
| piera się rękami w boki. Jest wyzywającą, 
i  straszną niemal.

— Go? ja  mam się wynosić, ja  gospo­
dyni, która przychodzi użalić się na te niedo­
bre chłopczyska, które w szkol* nauczyły się 
podchodzić z tyłu piorące niewiasty i rzmc»« 
je  do wody. Ja mam się zabierać stąd! I 
wy mi sprawy nie chcecie zrobić ? Dobrze — 
dobrze — pójdę sobie, ale abym trupem mia­
ła paść, ażebym miała ostatnią krowę sprze­
da to będę karę płacić, a taki mego Józka 
nie dam do tej heretyckiej szkoły.

Wier cie k; znowu wyciąga rękę. W idzę, że 
wychodzi z równowagi, więc vsoaję i mówię :

— Uspokójcie się kobieto. Widzę, Krzy­
wdę wam zrobili. Winni będą ukarani.

Nauczyciel cofa rękę, a kobieta przypa­
da do nóg moich.

— Niech wam Bóg błogosławi za dobre 
słowo wasze, za miłosierdzie nademną.

— Opo wiedźcie mi, dobra kobieto, jakto 
było i kto wam tę krzywdę wyrządził ? ̂

Niewiasta zaczyna szeroką opowieść. W y­
licza najpierw ilość sztuk bielizny i płótna 
i wszystkiego, co jako wiano wniosła mężowi 
do chaty, potem te wszystkie, które własną 
ręką utkała, da'ej ilość pasm przędziwa, któ­
re wisi w komorze, jaki szmat ziemi obsiany 
ma tego roku lnom i konopiami, wreszcie 
wszystkie swoje sąsiadki, i kumy i dalsze ku 
moszki.

Słucham cierpliwie. Wiercicki stoi 
skonstern owany.

Dowiaduję się w końcu z wielkim tru­
dem, że gdy pii >rąc zagadała się ze sąsiadka­
mi, któryś z chłopców, wyszłych dopiero co 
ze szkoły, zaszeał ją  cicho z tyłu, uderzył

pięścią 1 trącił z kozła do w ody; że padając, 
uderzyła głową o kamień i małe się ma za­
biła, ozego znakiem ta krew.

Posępno m się robi w duszy, gdy w 
dalszym oiągu dowiaduję się, źe takie wy­
bryki młodzieży poza szkołą a* prawie co­
dziennie na porządku; a gdy wreszcie padają 
wyrazy oskarżenia, źe nauczyciel nie oho* 
nigdy sprawy zrobić i me pozwala nietylko 
uskarżyć Bię, ale nawet przystąpić do siebie, 
zwracam się do \V\ercickiego 1 pytam go 
wzrokiem, 00 to jest ? 00 to wszystko znaczy?.

Milczy. Z pod spuszczonych powiek ci­
eką złem spojrzeniem

Zapewniam kobietę jeszcze raz, że kaię 
wyśledrić sprawcę złego, i źe winni będą 
ukarani.

Wychodzi, dmękuję, błogosławi i nie pa­
trzy nawet w stronę nauczyciela.

Zbieram papiery, zwracam się do Wier- 
cickiego i rozczarowany mówię z goryczą:

— Przy Kro mi, bardzo przykro mój pa­
nie — szkoła,, w której pan pracujesz, którą 
ci powierzono... n i e  s p e ł n i a  s w e g o  
n a d a n i a !

Potem mówię mu wiele o pierwszym o- 
bowiązku szkoły, o obowiązku wychowywania.

Słucna mię, lecz zdaje mi się, że słowa 
moje padają na grunt jałowy.

Czy się mylę — przyszłość okaże, tym­
czasem smutny siadam na wózek i jedę da­
lej.., wciąż dalej i dalei...

Słońce zachodzi. Dzień upalny czerwco­
wy zapada w wieczność, tylko krzyż na 
z zgórku u ydłuża ramiona, jakby wskazując 
drogę wyohowaniu, a gdzieś z dalekz dolatuje 
głos dzwonka: Zdrowaś Maryo-.

Zaszeleściło mocniej sitowiem na_ stawie, 
derkacz krzyknął m. łące i mgły wieczo 
kładą się na gorącą ziemię

Stanisław Tokarski,
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Reutera" — obojętność Chińczyków wobec 
oozywistego naruszenia neutialnośoi ze atro- 
ny Japończyków, co, jak s^dzą, pociągnie za 
sobą zaw-jtlania międzynarodowe.

L o n d y n .  Senzacyę wywołała wiado­
mość, że Japończycy wzięli „Reszitelnego* 
do niewoli, mimo i i  okręt był rozbrojony. 
Opowiadają sobie następujące szczegóły o 
tern zdarzeniu. „Kesaitelny" opuścił Port A r­
tura ze specyalną misyą, wiózł mianowicie 
depesze generała Stdssla do cara, przyczem 
chodziło, aby depesza tak ja  najprędzej 
doszła do Petersburga. Okrętowi udało się 
ujść z Portu Artura, lecz w połowie dro­
gi do Czifu maszyny nie dopisały. Mimo to 
udało się z wielkim trudem dopłynąć do Czi­
fu. Oficerowie „Reszitelnego" byli tak pomę­
czeni, ie  zaraz po przybyciu udali się ao ho­
telu i położyli się spać, nie chcąc się nawet 
widzieć z rosyjskim konaniem Oficerowie in­
nych okrętów wojennych, stojących w porcie, 
widząc dzielność oficerów rosyjskich, urzą­
dzili dla nich bankiet na pokładzie okrętu 
niemieckiego .Bismarck".

Po południu zjawił się na pokładzie ro­
syjskiego okrętu admirał chiński i zażądał, 
aby okręt albo do 24 godzin opuścił port, 
albo rozbroił się Komendant „Reszitelnego" 
zgodził się na rozbrojenie, gdyż nie mógł od­
płynąć, mając zepsute maszyny. Wszyscy ro­
syjscy oficerowie dali słowo, ie  nie będą da­
lej walczyć, poczem rozpoczęto rozbrajanie 
okrętu. Tymczasem oficerowie udał się na 
bank-et.

O godz 4 popołudniu dwa japońskie 
torpedowce, poszukująoe „Reszitelnego", uka­
zały się przed portem Wieczorem nadpłynęły 
jeszcze dwa krążowce oraz dwa torpedowce 
japońskie. O północy wkroczyły do portu i 
zajęły „Reszitelnego", na którym nie było 
zupełnie oficerów. Japończycy rozpoczęli atak 
strzałami karabinowymi. Majtkowie „Reszitel­
nego powsk&kiwali do wody, aby się ratować. 
W  tej chwili jednak Japończycy z innej stro­
ny wtargnęli na okręt, wzięli go na linę i od­
jechali.

Port Artura..
Według doniesień londyńst ich oficerowie 

rosyjscy, którzy na torpedowcu „Reszitelnyj" 
przybyli do Czifu. opowiadają, że Japończycy 
przypuszczają szturm za szturmem do Portu 
Artura, zupełnie nie szczędząc żołn'er zy 
Walczą oni głównie z bagnetem w ręku, 
przyczem pchają na pierwszy ogień rezerwę, 
żołnierzy starszych wytrzymalszych, którzy 
biją się z niezmierną odwagą. W samym ba­
senie wewnętrznym w ostatnich trzech dniach 
pobyt stał się niemożliwym dlatego, że Ja­
pończycy z wielkich haubic ostrzeliwali okrę­
ty, każda zaś kula wyrzucona przez haubicę, 
w razie, jeżeli trafi, niszczy odrazu cały o- 
kręt (!). Dlatego też flota r • k* zdeoydo- 
wała się na w j lazd To opc . oficerów
rosyjskich świadczy, że upau ,rr.u Artura
należy się spodziewać lada gc ^uiia.

Poselstwo japońskie w Londynie ogła­
sza, że wszelkie informacye rosyjskie, bądżto 
pochodzące od Aleksiejewa i Kuropatkina, 
bądź też od oficerów tego torpedowca rosyj­
skiego, który przybył do Czifu jakoby Japo­
nia poniosła wielkie straty pod Portem Artu­
ra, są wręcz nieprawdziwe. Straty japońskie 
pod Portem A rtura do tej pory nie przenoszą 
1.800 ludzi (I!I). Japończycy oszczędzają ludzi 
i atakują Port Artura głównie bombami ar- 
tyleryi.

L o n d y n .  Do doniesień swoich o wy- 
jeździe floty portarturskiej dodało wczoraj 
poselstwo japońskie, że aule ciężkich japoń­
skich dział oblężniczych z Wilczej góry się­
gały do portu wewnętrznego, podczas gdy 
kanonada japońska z innej strony kilka bu­
dynków w mieście podpaliła. Nieustanną ka­
nonadę poniedziałkową i wtorkową słychać 
było w Czifu i Weihaiwei. Przybyli do Czifu 
Zl iegowie donoszą, że japońscy robotnicy tu­
nelowi zagraża ą Portowi Artura. Flota ro­
syjska wyjechała, aby od morza ostrzeliwać 
pozycye jepońskie. Torpedowce i kanonierki 
pozostały w Porcie Artura.

lądde.
Korespondent Russkich Wiedomosti z Lia- 

ojanu donosi, iż nie da się zaprzeczyć, że po­
łożenie armii rosyjskiej pod Liaojanem po­
dobne jest do położenia armii Napoleona przed 
bitwą pod Lipskiem, jednakże nie można z 
tego wnioskować o prawdopodobieństwie po­
rażki.

Podobnie donosi Koln. Ztg. z Petersbur­
ga, iż sfery wojskowe rosyjskie przyznają, że 
położenie Kuropatkina pod Liaojargiem przy­
pomina położenie Napoleona pcd Lipskiem i 
Austryaków pod Sadową. Knropatkin jest ze 
wszecł stron otoczony, nie znaczy to prze- 
oież, aby Knropatkin jn  * z góry musiał się 
spodziewać przegranej. W  razie jeżeli przyj­
dzie pod murami Liaojangu do bitwy, będzie 
to jedna z najkrwawsryóh bitew, jakie wo- 
góle zna historya wojen. Japończycy posiada­
ją  270.000 żołnierzy i 760 dział, nie licząc 
maksy mówek. Ogółem pod Liaojangiem z obu 
stron zgromadziło się 470.000 żołnierzy i 1.200 
dział, podczas gdy pod Lipskiem w roku 1813 
było 480.000 a pod Sadową 460,000 wal­
czących.

Wedle wiadomości z Anszanczanu (na 
południe od Liaojanu) po czterodniowej nie­
pogodzie obecnie deszcze ustały. Na całym 
froncie Japończycy nigdzie nie posunęli się 
naprzód; nawet w niektórych miejscach ścią­
gnęli oddziały naprzód wysunięte. Bezczyn­
ność ta znalazłaby wytłómaozenie w donie­
sieniach, jakie przynoszą Chińozycy, jakoby 
Kuroki i Oku wyprawili silne posil i l w oj­
skom oblęgających Port Artura, aby, jak gło­
szą, za wszelką cenę nawet przy Wielkich o- 
fiaraoh szturmem twierdzę zająć.

P e t e r s b u r g .  K n r o p a t k i n  d o ­
n o s i  carowi w telegramie z 11 bm .: „Zau­
ważono ruch drobnych oddziałów japońskiej 
przedniej straży w kierunku południowego 
frontu nasze; armii mandżurskiej. W  okoli­
cach rzeki Liao, powyżej Inkau zaczynają 
się ruszać b a n d y  c h i ń s k i e  p o d  d o ­
w ó d z t w e m  j a p o ń s k i c h  o f i c e ­
r ó w .  W  starciu rosyjskiego oddziału wy­
wiadowczego pod dowództwem korneta Cziko- 
wa z oddziałem japońskiej konnicy złożonej z 
60 jeźdźców (gdzie ?) zginęło lub odniosło rany 
16 Japończyków, resztę zmuszono do ucieozki. 
Po naszej stronie zginął jeden kozak. Nie­
przyjacielskiemu c id* łłow zabrano karabiny 
i amunicję. Na wschodnim brońcie nie zauwa­
żano zmiany.

P e t e r s b u r g .  Z  Mukdenu donoszą: 
G ł ó w n a  s i ł a  r o s y j s k a  posuwa się 
zwolna k u  M u k d e n o w i ,  gdzie zna­
czne siły są skoncentrowane. Spodziewają się 
tam flankowego ataku Japończyków Rosya- 
nie sypią baterye powyżej Janselinu.

Prusy a Polacy.
VI. Nieszczęścia, jakie się na Polaków 

zwaliły, albo raczej w jakich rozmyślnie ich 
pogrążono — nauczyły ich poważniej myśleć, 
zrobiły pracowitszymi i przyuczyły do kar­
ności a zarazem sprawiły, że wszyscy z więk­
szym zapałem pielęgnują ideę, za którą im 
przyszło cierpieć — takie tylko skutki każde 
nowe pokolenie przynosi. Niegdyś Niemiec 
imponował Polakowi swoim przemysłem, swo­
ją  rządnością i śoisłem wypełnianiem swych 
obowiązków, ale ten szacunek coraz bardziej 
zanma. dzięki tylko temu, że teraz w oczach 
opinii przyćmiewają go wady niemieckiego 
charakteru; a wraz z szacunkiem słabnie też 
i dawna wiara w uczciwość administracyŁ i 
w bezstronność wyroków sądowych. Z  dru­
giej znów strony Polacy się coraz bardziej 
starają zwiększyć swe sil ? przez przemysł i 
oszczędność, aby módz tern śmielej stawiać 
czoło prześladowaniom. A ponieważ Polak z 
każdym dniem bardziej się utwierdza w prze­
konaniu, że jego sąsiad Niemiec tylko wobec 
silnych jest potulnym a brutalnym i bez­
względnym dla słabszych, więc chcąc być le­
piej traktowanym, stara się zdobywać boga­
ctwo. A te same środki, które mają g~ zła­
mać, ośmielają go właśnie. Bo rozumuje so­
bie, że gdyby Niemcy byli istotnie silnymi, 
nie gwałciliby praw, bo silny przecie gardzi 
łamaniem ich a tymczasem niemiecka samo­
wola aż nadto daje się we znaki

Rząd pruski wie, co o tern Polacy my­
ślą, ale tak daleko już zabrnął w tej walce 
z własnymi poddanymi, ie  gotów już bodaj 
na wszystko, byle tylko ich zgnieść. A ta je ­
go gotowość w dziwny zaiste sposób się ob­
jawia — przez bojkot polskiego przemysłu i 
kryte zamachy na banki. Jedyny to chyba 
rząd na świecie, który usiłuje stłumić społe­
czny rozwój własnego kraju i zubożyć swych 
poddanych, płacących mu podatki. Do takiego 
to absurdu prowadzi zaślepienie szowinistów 
i geszefciarski patryotyzm ich wodzów

Polski chłop, pozbawiony owoców swej 
rodzinnej ziem i; polski robotnik, któremu się 
coraz bardziej utrudnia zdobyć* e kawałka nie­
zależnego chleba; polski rzemieślnik, ktorego 
się zmusza do zmiany polskiego imienia na 
niemieckie -  a to pod groźbą utraty odbior­
ców, z których żyje ; niższy urzędniczek, Po­
lak — bo nader niewielu już wyższych — 
którego się zmusza, aby wycofał swe oszozę 
dności z polskich banków, zapewniająoyoh mu 
lepsze korzyści; polskie dziecko wreszcie wy­
stawione na męczeństwo w szkole, którą z nie­
nawiścią w sercu opuszcza — słowem wszyst 
kie klasy polskiego społeczeństwa, odczuwa­
jąc na sobie kolce rządu, rzecz prosta, odczu­
wają też i potrzebę jakiegoś poparcia i wie­
rzą, że je  znajdą w rasowem połączeniu ze 
Wschodem. A czy by to było błogosławień 
stwem dla Polaków i ozy pilskie sympatye 
znajdą kiedykolwiek oddźwięk i uznanie w 
Rosyi — o tem trudno tu rozprawiać; a wspo 
minamy o tem jedynie dla tego, aby wyka­
zać, do jakiego stopnia rozgoryczenia a nawet 
wprost rozpaczy Polak już musi być dopro­
wadzony w Prusaoh, skoro już gotówby na­
wet pójść drogą, którą jego ojcowi, uważali­
by za niemożliwą a nawet wprost grzeszną.

Ani klęska Rosyi na dalekim wschodzie, 
ani wewnętrzny zamęt w państwie cara — 
a na jedno i drugie Niemcy rachują — nie 
powstrzyma już tej żywiołowej fali, której 
pozwoliła przypłynąć fałszywa polityka rządu 
pruskiego. Prusy na swe nieszczęście nie sko­
rzystały ze sposobności zrobienia z Polaków 
sunego walu, któryby osłaniał cesarstwo od 
wschodu; ale żaden z Polaków nie uważa za 
potrzebne otwierać oo su państwu, jeśli ono 
samo nie chce widzieć tak oozywistego swego 
obowiązku — wszyscy natomiast wierzą, że 
w tej walce o narodowość zapewni im zwy­
cięstwo idealny związek z potężnym sąsiadem, 
związek, skojarzony na podstawie rasowego 
pokrewieństwa. Jeżeli im się to uda, Niemcy 
wtedy będą mieć twardy orzech do zgryzie 
nia. Rząd pruski jednakże utracił już prawo 
czynienia jakichkolwiek zarzutów Polakom z 
racyi tego ich pragnienia — dostatecznie to 
stwierdza historya ostatnich stu lat.

W czasie nowego kursu Polacy — prus­
cy poddani — stali wiernie przy cesarzu i ce­
sarstwie; o wiele wierniej, aniżeli ich dzisiejsi 
oszczercy, którzy wtedy przeważyli szalę opo- 
zycyi przeciw wielkodusznym zamiarem swe­
go pana i którzy dziś jeszcze — zasklepieni 
w swem samolubstwie — dalecy od tego, aby 
ich uważać za godnych zaufania członków 
państwa. Polacy — polegając na zapewnieniu, 
że ich narodowość nie będzie naruszaną i że 
zostanie im przyznaną równość obywatelska — 
radośnie powitali nowy kurs, który, przyno­
sząc obietnicę reform, sam się już przez to 
samo najlepiej do ich sympatji zalecał. Da 
leko też po za granicami Prus na całym ot 
szarze dawnej rzeczypospolitej polskiej, ce­
sarz niemiecki był najpopularniejszym z lu­
dzi. Popularność ta była zaiste cenniejszą o 
wiele, niż ta, którą sobie mógł później zdobyć, 
rozdzielając własnoręcznie 5000 r. cesarza Mi­
kołaja mwdzy pogorzelców żydów we Wysz- 
tyńcu.

Mo ina śmiało powiedzieć, że w całej Pol­
sce nie było naówozas ani jednego rozumne­
go człowieka, któryby nie przyklasnął nowej 
erze, przez cesarza zapoczątkowanej.

Bezwątpienia znalazła się też i opozy- 
oya; ale tę wytworzyły tylko pewne rozma­
rzone głowy, którym zatrudno było wyrzec 
się starej frazeologii o polskiem męczeństwie, 
bo to właśnie ich konik, na którym zdoby­
wają swą popularność. Ale i ci nie dlatego 
byli przeciwni porozumieniu, że chodzi o mo 
narchię pruską, lecz, że o monarchię wogóle.

Były to wszelako jednostki tylko i nie 
wielkiego znaczenia, pomitro licznych napaści 
w prasie rewolucyjnej i paru lichych broszur 
bez formy i treści, bo zgoła brakło im pozy­
tywnych i przekonywujących zarzutów. Zrę­
czne jednak zestawienie tych artykułów obok 
oszczerstw i przekręcania faktów ze strony 
niemieckich geszefoiarskioh patryotów wy­
starczyło, abyn góry udmalowaó usposobienie 
Polaków w świetle fahzywem, a to wywarło 
tam wrażenie.

W  rzeczywistości jednak dopiero później 
zaszła zmiana oo do postawy społeczeństwa 
polskiego. Nominaoya dobrze znanego i ogól­
nie szanowanego posła, dr. Stablewskiego, na 
arcybiskupa gnieźnieńsko-poznańskiego wy­
wołała wszędzie zapał i wdzięczność. Ale co 
do ustępstw w systemie szkolnym, ogół nie 
mógł się w niob dopatrzeć żadnych dla siebie 
korzyści, bo chociaż pierwotny projekt był 
hojną zakreślony dłonią, to jednak — dzidki 
umysłowej ciasnocie administraeyi — zale­
dwie cień z tego zarysu pozostał, budząc po­
dejrzenie reservatio mentalis, zwłaszcza, że ni­
gdy nie była zbyt głęboko zakorzenioną wiara 
w szczerość rządu.

Dalsze oświadczenia rządu i słowa oesa 
rza osłabiły st .nowisko trz zwiej szych żyw io- 
tów w polskiem społeczeństwie, co znów o- 
śmieliło ruch radykalny. Ale to było właśnie 
celem, do jakiego zawsze geszefciarsoy pa- 
tryoci niemieccy zdążali — tj , chcieli oni 
zepchnąć Polaków na stanowisko opozyoyi, 
aby przewlekać tę waśń, będącą dla nich sa­
mych źródłem życia.

A zwrot to — jak już powiedzieliśmy — 
wielce niekorzystny dla państwa pruskiego i 
bezpieczeństwa w przyszłości. Ale to zgoła 
fundamentów polskości jako takiej nie wzrn- 
szyło Tu i ówdzie, co prawda, osłabła do pe­
wnego stopnia dojrzałość polityczna, ale za 
to przybyło sił — a w walce o śmierć i ży­
cie, tężyzna więce znaczy niż dojrzałość.

Nadto, przedstawiciele żywiołu radykal­
nego - z wyjątkiem może paru, którzy przez 
brak wykształcenia i rutyny czasem popeł 
nial’ błędy — z chwilą, gdy ujęli w ręce ster 
polskiej łodzi, postępują z tak wielkiem 
umiarkowaniem i takie czynią wysiłki, że to 
najzupełniej równoważy ich dojrzałość, która 
tak razi obcych.

Gdy w walce nawet i dzieci szkolne mu­
szą w pierwszym stawać szeregu, byłoby 
wprost szaleństwem wymagać uczonej i d o ­
brze obmyślanej taktyki. A walka, do której 
Polaków wciągnięto, nie jest to żadna rewo- 
luoya ani polityczna ani społeczna —■■ jost to 
tylko uprawniona obrona równości obywatel­
skiej i zasadniczych praw człowieka, których 
rząd pruski Polakom odmawia.

A główna rzecz to, ie  wszystkich oży­
wia jeden duch i jedna nadzieja —duch spra­
wiedliwości i nadzieja zwycięstwa. A dla ta­
kich przecie, którzy nie walczą o żadne ziem­
skie korzyści, nic nie znaozy, ozy zwycięstwo 
nastąpi trochę prędzej ozy później.

J. ®. Kościół-Kościelski, 
członek pruskiej Izby Panów.

Przeciw pokątnej pisarce.
L w ó w  13 sieipnia.

Uznania godną akoyę podjął prezydent 
ape.acyi, dr. Tohorzniok: akoyę, zmierzającą
a o wytępienia pokątnej pisarki. Pokątne pi­
sarstwo to prawdz*wie jedna z plag galicyj­
skich, gnieżdżąca się nie tylko w zapadłych 
kątach prowincjonalnych naszego kraju, lecz 
i w miastach większych a nawet w stolicy 
Do za woda tego, przeważnie bardzo popłatne­
go, biorą się jednostki o niesłychanie nizkiej 
wartości moralnej, indywidua wykolejone, bez 
wszelkiej wiedzy i wykształcenia, lecz sprytne 
a dostawszy w swe ręce ofiarę wplątaną w 
proces karny luo cywilny a częściej jeszcze po­
pchnąwszy ją  do pieniaokiego dochodzenia uro­
jonych pretensyi, umieją z niej wyssać pod 
rozmaitymi pozorami ostatni grosz i ostate­
cznie puszczają ją  niejednokrotnie z torbami. 
Bardzo często zdarza się też, ie  dobra i słuszna 
sprawa ofiary takiej pijawki przepada wsku­
tek złego i nieumiejętnego je j poprowadzenia, 
niedopilnowania terminu itp. Pokątni oi pi­
sarze „urzędują" po wsiach, przeważnie w 
karczmach, w miastach po najobrzydliwszych, 
obskurnych szynkach i spelunkach. Sprytniej­
si utrzymują sobie prawdziwe „kancalarye" a 
pomocnicy ich i zanfani sprowadzają im klien­
tów Od czasu do czasu któryś z sądów wy- 
kryje takiego pokątnego „adwokata" i ukarze 
go, w mieście czasem wpadcio , u  w ręce po- 
licyi są co jednak wypadki sporadyczne i pi­
sarka pokątna kwitnie dalej.

Wobec tego staną rzeczy prezydyum 
wyższego sądu z inioyatywy prezydenta Tohorz- 
niokiego wydało do sądów okólnik w celu 
zwalczania pokątnego pisarstwa. — Okólnik 
stwierdza przedewszystkiem, że w niektóiych 
okręgach sądowych osiągnięto zmniejszenie a 
nawet zupełne wytępienie pokątnej pisarki; 
przeważna jednak część sąd )W nie może wy­
kazać takiego wyniku, a przyczynę tego wi­
dzi prezydyum w niedostatecznej energii i 
wytrwałości w ścieraniu pokątnych pisarzy 
Powołując się na obszerne w stylizacyi roz­
porządzenie minist. z r. 1857, normujące po­
stępowanie przeciw pokątnym pisarzom, okre­
śla okólnik różnicę między sprawami, w któ­
rych istnieje przymus adwokacki a sprawami, 
w których przymus ten nie obowiązuje. W  
sprawach pierwszego rodzaju podpada pod po­
jęcie pokątnego pisarstwa a zatem i karze 
niepowołane wystąpienie imieniem strony, ka­
żde ułożenie wniosku dla strony, w sprawach 
zaś bez przymusu adwokackiego wymagane 
są znamiona zerobkowania i chęci zyska. Pod 
tym warunkiem ma być uważany i karany 
jako pisarz pokątny każdy, kto bez upowa­
żnienia nstawowego trudni się sporządzaniem 
podań i dokumentów prawnych, zastępstwem 
stron, jako ich pełnomocnik, pozorny csessyo- 
naryusz i tp.

W dalszym ciąga podnosi okólnik, te  
zwalczanie pokątnego pisarstwa jest w pierw­
szym rzę !zie obowiązkiem sądów powiatowych, 
obeznanych szczegółowo ze stosunkami swych 
okręgów i pozostająoyoh w ciągłej styczności 
z ludnością. W tych sądach atoli śledzenie po­
kątnych pisarzy bywa przeważnie ograniczone 
na zakres spraw spornych i karnych. Tymcza­
sem rozporządzenie wyżej wspomniane ma 
zastosowanie i do spraw egzekucyjnych i h*- 
poteoznych, pcdlegają mu ni«tylko zwykłe 
podania sądowe, pozwy, wnioski egzekucyjna 
itp. lecz i dokumenty prawne, umowy, zażale­
nia, rekursy itd.

Gdyby we wszystkich działach — czy 
tamy dalej w okólnika — nad czynnościami 
pokątuych pisarzy bacznie czuwano a zebrany 
materyał zuźytkowywano należycie bez nie- 
właśc. srei pobłażliwości, w takim razie cel 
powinien oyó osiągnięty. Obowiązujący wy­
miar kary daje sądom dobtateczne pole do za­
stosowania potrzebnej surowość.. Przytem 
należy mieć na względzie cel tej kary, t. j. 
odstraszenie. Cel zaś ten może być osiągnięty 
tylko przez dotkliwe, w razie potrzeby 
w krótkich odstępach czasu powtarzane nka- 
rania. źianizkie kary, zwłaszcza nieznaczne 
grzywny celu tego u zawodowych pisarzy z 
pewnośoią nie osiągną.

W szczegółach zaleoa okólnik następują­
ce zarządzenia jako najodpowiedniejsze w ak- 
oyi przeciw pokątnemu pisarstwu: 1 )kontrolo­
wanie w pływ u; podania, poohodzące od poką­
tnych pisarzy, można rozpoznać po rozmai­
tych znamionach. Jeżeli w tym względzie za­
chodzi podejrzenie, w takim razie urzędnik 
biura podawozego umieści na piśmie umówio­
ny znak ołówkiem kolorowym, ażeby zwrócić 
uwagę sędziego na ten wniosek. 2) Przesłu­
chanie świadków. Przy sposobności audyen- 
oyi ma sędzia wybadać stronę krótko oo do 
osoby autora i danego wynagrodzenia. Świad­
ka można w danym razie przesłuchać pod 
przysięgą, jeżeli można się spodziewać, te  w 
ten sposób uzyska się zeznania doniosłe * dla 
dochodzeń. Jeżeli pismo sporządzone przez po­
kątnego pisarza, zostanie załatwione bez roz­

prawy, w takim razie trzeba wnioskodawcę 
zawezwać do przesłuchania

Takie przesłuchania nastręczą sądom spo­
sobność do przestrzegania lndnośoi przed po- 
kątnymi pisarzami i do zwracania je j uwagi 
na pomoc prawną, ndzielaną w sądach bez­
płatnie. Protokoły zaś, względnie zapiski dla 
aktów powinien naczelnik sądn zbierać i na­
stępnie na ich podstawie wdrażać przeciw o- 
sobom podejrzanym przepisane dochodzenia. 
3) Chętne udzielanie pomocy prawnej w są­
dzie jest najskuteczniejszym środkiem do po­
wstrzymania pokątnego pisarstwa. Wszędzie 
gdzie się ono rozpowszechniło i ludność przy­
wykła szukać porady prawnej w sądzie, — 
zauważono też zmniejszenie pokątnego pisar­
stwa. Zaleoa zatem okólnik sądom powiato­
wym z naciskiem ażeby w tym kierunku 
rozwijały czynność jak najusilniejazą. Na ten 
cel ma byó przeznaczony przynajmniej jeden 
dzień w tygodniu. 4,) Również przepisy pro­
cedury oyw. i karnej, wedłng których zna­
nych pokątnych pisarzy można nie dopuszczać 
do rozpraw i innych czynności procesowych 
jako pełnomocników lab zastępców stron, 
winny byó ściśle stosowane. W razie potrze­
by, można sporządzić i rozpowszechnić po 
oddziałach sądowych spis osób ukaranych al­
bo podejrzanych o pokątne pisarstwo w tym 
oeln, by te osi ibistosoi były znane wszystkim 
fankoyonarynszom sądowym. 5) Pomoc władz 

olicyjnych w wyśledzenia pokątnych pisarzy 
ędzie zi pewne dla przeważnej części sądów 

pow. zbędną. Pisarz pokątny, mieszkający w 
niewielkiej miejscowości, nie może ukryć swej 
działalności. W większych natomiast miastach 
pomoc władzy policyjnej jest pożądana i mo­
że ułatwić sądom wykrycie pokątnych pisa­
rzy. Prezydyum wyższego sądu kraj. odniosło 
się w tej sprawie do dyrekoyi poi. we Lwo­
wie i je j eksoozytnry w Przemyślu, tudzież 
magistratów miast: Brodów, Drohobycza, Ko­
łomyi, Sambora, Stryja, Tarnopola i Złoczo­
wa. Wszystkie te władzy oświadczyły goto­
wość wspierania miejscowych sądów w wyśle­
dzeniu pokątnych pisarzy i wydały swym or­
ganom stosowne polecenia.

6) Wreszcie powinny sądy wspierać się 
nawzajem w usiłowaniach zmierzających do 
ukiócenia pokątnego pisarstwa przez udziela 
nie spisu pokątnych pisarzy, zawiadamianie
0 poszczególnych wypadkach i poczynionych 
spostrzeżeniach Lp.

Energiczna akoya przeoiw pokątnym pi­
sarzom w myśl powyższych wskazówek wy­
magać będzie czasowo od personalu sądowego 
ofiary ozasn i pracy, niekiedy nawet dośó zna­
cznej. Wyraża jednak prezydyum przekona­
nie, że sądy, ze względu na doniosły cel, nie 
nsnną uę od tej pracy. Przy świadomem cela
1 stanowczem spółdziałaniu wszystkich funk- 
oyonaryuszy ukrócenie pokątnego pisarstwa 
musi byó w krótkim czas:** osiągnięte — po- 
ozem zadanie sądów ograniczy się je ż  tylko 
do czuwania nad ewentualnymi nowymi obja­
wami pokątnego pisarstwa.

Rrezydya trybunałów T instanoyi wzywa 
w końca okólnik, ażeby przy wizytacyauh na 
czynność sądów powiatowych w tym kierunku 
zwracały baczną uwagę i w razie potrzeby 
zarządzały energiczniejsze ściganie pokątnych 
pisarzy

kronika.
Lwów dnia 13. sierpnia 190Ł 

H a le sS a n jk .
W niedzielę 14 sierpnia. Euzebiusza. - -  Gr. kat. 

Prois. ś. Kr. — Kai. słow. Uobrowója.
Wschód słońca 5 00 zachód 7-06.
W poniedziałek 15 sierpnia Wniebowzięcie N.M. P 

— Gr. kal Stefana M. — Kai. słow. Jacława iw.
Wschód słońca 5-01, zachód 7 4. 
w  wtorek 16 sierpnia. Rocha Wyz. — Gr. kat. 

Izaakija. — Kal. słow. Domarada.
Wschód słońca 5 03, zachód 7 3.
We środę 17 sierpnia Liberała B. — Gr. kat. Otrek 

w Efez. — Kal. słow. Mirona sw.
Wschód słońca 5 04, zachód 71.

— Wiadomości dyecezyalne. Archidyecezya 
lwowska obrz. łać. Prezentę na probostwo w Gzer- 
nielowie mazowieckim otrzymał ks. Jan Srodoń 
ekspozyt w Tarnawicy polnej. Z  nowowyświęconych 
księży: przeznaczeni: ks. YSaleryan Dziunikowski
do Brzezdowiec, ks. Jan Idee do Jeziernej. Przenie­
sieni : Ks. Stanisław Barnat z Brzozdowiec do
Chorostkowa, ks. Jan Delecki z Ko było włok do 
Lipska. Ks. Stanisław Kurleto sekul. kapłan Za­
konu Augustyanów uwolniony od obowiązków koopera- 
tora w Chorostkowie.

— Mianowania. Wicesekretarz w ministerstwie 
spraw wewnętrznych, dr. Władysław Podczeski, za­
mianowany został sekretarzem mioisteryalnym.

Kronua Iwowsfa.
=  Uroczystość Wniebowzięcia Najśw. Panny

obchodzi w poniedziałek Kościół katolicki. W koś­
ciele Wniębuwzięcia Najśw. Panny (archikatedrze 
łać.) o godz 10 procesya, po której sumę celebro­
wać będzie ks. arcybiskup Weber. Po południu o g. 
5 nieszpory z procesyą. W kościele pod wezwaniem 
Wniebowzięcia Najśw. Panny (archikatedrze orm.) o 
pół do 11 suma, po którei procesya, o g. 4 nieszpo­
ry. W kościele O0. Jezuitów rano o 6 prymarya, o 
8 wotywa, o 11 duma, o pół do 5 nieszpory. W ko­
ściele 00. Dominikanów o 7 prymarya, o 9 wotywa,
0 pół do l l  suma, o 4 nieszpory. W kościele 00. 
Franciszkanów i PP. Sakramentek suma o 10, we 
wszystkich innych kościołach suma o pół do 11.

W kościele we Winnikach, dokąd corocznie 
odpust przyciąga tłumy pobożnych, suma o pół do 
11 na cmentarzu przykościelnym.

W ten dzień wychodzi też procesya ze Lwowa 
do Hodowioy. Również wielkie odpusty odbywają się 
w Kalwaryi pacławskiej i zebrzydowskiej a odpust 
w Starejwsi pod Brzozowem rależy do najsłynniej­
szych, a przybywa nań takie wielu pobożnych z 
Węgier.

=  Księga pamiątkowa Maryańska. Rok 1904 
jest rokiem jubileuszowym pięćdziesięciolecia ogło­
szenia dogmatu o Niepnkalanem Poczęciu Najświęt­
szej Maryi Panny. Stosownie do rozporządzenia śp. 
Ojca św. Leona XIII, powtórzonego w pierwszych 
tygodniach po objęciu tronu Piotrowego przez Ojca 
św. Piusa X, gotują się ws -.ystkie narody katolickie, 
aby uczcić należycie dziejowy akt ogłeszenia dogma­
tu o Niepokalanem Poczęciu Matki Zbawiciela. Na­
darza się sposobność do zastanowienia się nad dzie­
jami ezci N. M. P. oraz uad dziejową rola, jaką 
odegrała ta cześć w oywiiizacyi narodów katolickich. 
To też zbawienną była myśl, podjęta przez komitet 
kongresu M'irvaóskiego, jaki się odbędzie we Lwo 
wie 28 i 29 września, aby zebrać dokumenty, odno­
szące się do czci Najświętszej Panny w Polsce, oraz 
w rozprawkach nan^owych roztrząsać wpływ tej czci 
na cywilizacyę naszą. Albowiem śladem za czcią 
Matki Najświętszej szła cywilizacya chrześcijańska. 
W  tej myśli przygotowano u nas wydawnictwo 
Księgi pamiątkowej Maryańskiej, do której liczni
1 wybitni autorowie pióra swe użyczyli. Przytaczamy

szereg rozpraw wchodzących w skład wspomnianego 
wydawnictwa. Szereg rozpraw poświęcony jest czci 
M B wogóle oraz dogmatycznym podstawom tej czci. 
Tu należy wymienić: dr. Adam Miodoński, prof. 
wszechnicy Jagieł, o czci M. B. w pierwszych wie­
kach chrześcijaństwa; ks. dr. M. Sieniatyuki, prof. 
uniwersytetu lwowsk., Teologiczne podstawy do do­
gmatycznego orzeczenia Wniebowzięcia z ciałem 
Matki Boskiej; ks. Alfred Wróblewski T. J., Wa­
tykan a dogmat Niepokalanego Poczęcia N. M. P.; 
ks. dr. Jan Siemieński, O fałszywem nabożeństwie 
do M. B., Trzecieski, Mater boni consilii. Obszerny 
szereg rozpraw ma za przedmiot cześć Matki B. 
w Polsce w ogólności: ks. dr. Jan Fijałek, prof. 
uniw. lwow., Historya czci M. B. w dawnej Polsce 
w ogólności, dr. Anfoni Kalina, prof. uniw. lwows., 
Bogarodzica Dziewica, prof. dr. Józef Żuliński, Hi- 
sterya obrazu N. M. P. Królowej Korony Polsaiej 
w archikatedrze lwowskiej, ks. dr. Jan Siemieński, 
O znaczeniu historycznem i społecznem ślubów Jana 
Kazimierza w archikatedrze lwowskiej; ks. kan. A. 
Błachut, Mało znany przywilej Piusa IX dla Polski, 
ks. A. Górnisiewicz, zak. kazn., 0 różańcu w Polsce. 
Inne rozprawy tyczą się czci M. B. w poszczegól­
nych częściach Polski. Tutaj podane są historye naj­
słynniejszych cudownych obrazów N. M. P., jak 
Częstochowskiej, Ostrobramskiej, Kalwaryjskiej, Ze­
brzydowskiej i na Żmudzi, Giełtzwaldzkiej, Kooha- 
wińskiej, Szydłowieckiej, Poczajowskiej itd. Starano 
się zebrać w tym rozdziale wogóle wytyczne punkty 
czci Matni Zbawiciela w Koronie i na Litwie, aa 
Żmudzi, Wołyniu, Podlasia itd

W osobnych rozprawkach przedstawiają: ks. 
prof. dr. Krypiakiewicz, Cześć M. B, na Rusi; ks 
kan. Dawidowicz, Cześć M. B. u Ormian, dr. Wła­
dysław Abraham, prof. uniw. lwowsk. wykazuje, że 
już bł. Jakób Strepa, arcyb. lwowsk., miał szcze­
gólną cześć dla Panny Najśw. Dalsze rozprawy są 
poświęcone czci M. B. w kongregacyach i sodalioyach 
w Polsce: 0. Rafał Kulinowski: Cześć M. B.
w Karmelu polskim, hr. Władysław Tarnowski:
0  szkaplerzu Karmelitańskim w Polsce, ks. kan. 
Błachut: Kanonicy Regularni Laterańscy w Polsce; 
0. Szumski, zak. kazn: Cześć M. B. w klasztorach 
dominikańskich w Galicyi; Cześć M. B. w klaszto­
rze PP. Benedyktynek w Staniątkach; Cześć Niepo­
kalanej Bogarodzicy w Zgromadzeniu Sióstr Nlepo- 
kalonegc Poczęcia N. M. P. O działalności zaś So- 
dalicyj Maryańskich w Polsce podane są tak spra­
wozdania ogólnej działalnośoi, jasoteż rozprawy za­
sadnicze, jak np. dr. Józef Brzeziński, prof. wszech. 
Jagieł.: Obowiązki spełeczne Sodalisa na podstawie 
encykliki Immaculatae Dei; Helena hr. My cielska: 
Sodalicye pań w Polsce; Rudolf Łachmanu T. J.: 
Dogmat Niepokalanego Poczęcia w wychowaniu mło­
dzieży; Marya Wtalowieyska: 0 znaczeniu kongre- 
gacyj Maryańskich w zakładacU wychowawczych 
żeńskich; ks. Józef Piechnik: O rozwoju czci M. B. 
w szkołach ludowych.

Ponieważ niemożliwem jest, aby przy pierwszej 
próbie podania całokształtu czci M. B. w Polsce 
podano odrazu wyczerpujący obraz tej czci, podjęto
1 urzeczywistniano myśl, zeby pierwszy raz w naszej 
literaturze zebrać bibliogiafię wszystkich dzieł, jakie 
kiedykolwiek u nas wyszły o czci M B. Pracy tej 
podjął się dr. Bruchnalski, docent uniwersytetu lwow­
skiego, który w rozprawie pt: Bibliografia maryo- 
logii polskiej, zebrał tytuły wszystkich dzieł marya- 
logicznych w Polsce od r. 1500 do 1900, poprze­
dzając według materyi uporządkowany spis obszer­
nym wstępem o ogólnym poglądzie na Maryologię 
polską.

Obszerne rozprawy traktują o wpływie czci M. 
B. na naszą literaturę i sztnkę: dr. Józef Tretfak: 
prof. wszech. Jagieł.: Cześć N. M. P. w porf-i 
polskiej; ar. Jerzy hr. Myoielski.- Matka Bos a 
w malarstwie i rzeźbie w Polsce; ks. prałat JóiW 
Skrzyński: N. M P. w muzyce polskiej; arehitekt 
dr. Zubrzycki: Architektura na usługach N. M. P. 
w Polsce. Wydawnictwo obejmuje 2 tomy w więk­
szej ósemce po przeszło 300 stronnic, każdy tom 
z ilustracyami kosztować będzie 12 koron. Wydanie 
nastąpi w grudniu br. Prenumeratę przyjmuje biuro 
Sodalicyi Maryańskiej, Lwów, uliraVjagielLńsk i 3 
do 1 października. Po zaniknięciu prenumeraty cena 
wydawnictwa będzie podwyższona.

=  Uawołanie ćwiczeń WOj8kOWyci) Zarządzo­
ne na 14 sierpnia br. ćwiczenia 1 pułku ułanów
obrony krajowej we Lwowie zostały nagle, w osta­
tniej chwili odwołane. Opiewające na ten dzień i re­
zerwistom już doręczone karty powołnjące eą zatem 
nieważne. Powód do odwołania ćwiczeń i to tak 
nagle na dwa dni przed ich rozpoczęciem dała zaraza, 
która, wybuchła wśród koni tego pułku.

— Zakład kulparkowski. Soboty około rozsze­
rzenia zakładu kulpaikowskiego posuwają się na­
przód. Budowa domów dla urzędników dochodzi do 
pierwszego piętra, dwa pawilony dla chorych otrzy­
mały jui fundamenty. Rozpoczęto też już budowę 
pawilonu dla chorych zakaźnie, oraz przeróbkę ku­
chni i pralni zaaładu.

— Brudna lichwa. Niejednokrotnie jui zwraca­
no uwagę na wstrętną, brudną lichwę, uprawiauą 
przez pokątne, oczywiście w żydowskich rękach po­
zostające, banki zastawnicze. Jest tych lombardów we 
Lwowie mnóstwo, umieją się «ne jednak dobrze kryć 
przed okiem policyi, głównie dlatego, że między mmi 
a klientami pośredniczą osoby trzecie, bardzo często 
ekspresi, Jeden z takich banczków wykryła świeżo 
polieya lwowska w składzie gotowych ubrań Rebeki 
Margulii.cowej przy ul. Owocowej 1. 10. Do banko 
tego przyjmowano prócz garderoby, także złoto i 
kosztowności. Poiicya jawiadomiła o tem biuro prze­
mysłowe magistratu, które zrewidowało owe zastawy; 
jakkolwiek Marguliesowu twierdzi, że kosztowności 
stanowią jej prywatną własność, istnieje przypuszcze­
nie, ze rzecz ma się odmiennie. Magistrat zw raca 
przeto uwagę interesowanych, aby się zgłaszali po 
owe ewentualne zastawy, które za zwrotem jedynie 
wypożyczonych kwot, bez jakichkolwiek procentów, 
zostaną im wydane.

— Telegraficzne przepowiednie pogody. Ko­
mitet galic. tow. gospodarskiego we Lwowie wydał 
broszurkę o telegraficznych przepowiedniach pogody. 
Kwestya przepowiadania pogody rozwija się coraz 
pomyślniej w miarę postępu meteorologii i klima- 
t< logii, tak, że obecnie prawdopodobieństwo przepo­
wiedni, opracowanej przez instytuty meteorologiczne 
wynosi 85: 100. W  kra;a naszym wśród kół rolni­
czych oddawna starano się wykorzystać podobne 
przepowiednie, ale dopiero w oBtamim czasie sprawa 
ta została pomyślnie załatwioną, tak, że dziś każdy, 
kto chce poznać przepowiednię pogody, może ją 
otrzymać zupełnie bezpłatnie. Miauowicie wskutek 
starań minist. rolnictwa wydało ministerstwo handlu 
rozporządzenie, na mocy którego wszystkie urzędy 
telegraficzne otrzymują z Wiednia w drodze urzędo­
wej codziennie — prócz świąt i niedziel — telegra­
my, zawierające przepowiednie pogody, wypracowane 
przez wiedeński Instytut meteorologiczny, a depesze 
te ma każdy nrząd telegraficzny podawać do pu­
blicznej wiadomości. Te telegramy są wysyłane 
odrazu do wszelkich urzędów telegraficznych i dla 
skrócenia są szyfrowane.

broszurce tow. gospod. podany jest bardzo 
doaładny klucz do odozytywania tych szyfrowanych 
depesz. W dalszym ciągn radzi autor broszurki, aby 
wiadomości, podane przez urząd telegraficzny, jak naj- 
ba.dziej rozpowszechniać, ponieważ wiadomości te 
są pożyteczne dla wszystkich mieszkańców danej 
okolicy i w tym celu zaleca ogłaszanie przepowiedni 
na stosownej tablicy np. na budynku szkolnym,
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urzędzie gminnym itp. Gminy zaś, które nie posia­
d łą  urzędów telegraficznych, powinny postarać się
0 posłańca, któryby wiadomości te oodzienie odbierał 
z najbliższego urzędu. Zaleca również broszurka sy­
gnalizowanie treści depesz za pomocą odpowiednich 
znaków np. chorągwi, walców itp,

W  ten więc sposób może się każdy, kogo to 
tylko interesuje, dowiadywać codziennie o stanie 
pogody dnia następnego. W bieżącym roku ta służba 
meteorologiczna jest zaprowadzona od 20 maja do 
80 września. Po upływie tego terminu oczekuje 
ministr. rolnictwa sprawozdań, donoszących, czy
1 w jakim stopniu ogół rolników korzystał z tego 
urządzenia. Każdy też rolnik, który uznaje poży­
teczność takich przepowiedni pogody, powinien robić 
skrzętnie zapiski, o ile przepowiednia się sprawdziła, 
ozy z niej korzystano itp. Takie zapiski z różnych 
części krąju, opracowane wspólnie, mogą dać obraz 
całej działalności i posłużyć za materyał do żądanego 
przez ministeryum sprawozdania. Sprawę tę polecamy 
rolnikom jak najgoręcej. Urządzenie tej słnżby me­
teorologicznej zostało zaprowadzone, od nas więc 
samych zależy należyte wykorzystanie jej, ntrzymauie 
nadal i udoskonalenie. Niech więo każdy sprawą tą 
ząjmie się gorliwie, tak, jak ona na to zasługuje, 
niech każdy ma jej ważne znaczenie na pamięci, 
gdyż wiele klęsk elementarnych, które kraj nasz rok 
rocznie nawiedzają, stałyby się nieraz może mniej 
groinemi, gdybyśmy dość wcześnie mogli wiedzieć o 
icb nadciąganiu.

Kronika krajowa.
Obywatelstwo honorowe, Z Nowego Targu 

donoszą nam: Tutejsza rada srminua w uznaniu za­
sług, położonych około założenia gimnazyum w na- 
szem mieście, nadała jednogłośnie obywatelstwo ho­
norowe Nowego Targu posłowi sejmowemu dr. Jano­
wi Bednarskiemu i kraj. inspektorowi szkół średnich 
dr. Ludomiłowi Germanowi.
t W Rymanowie dnia 15 bm. jako w rocznicę

Unii Litwy z Koroną, o 9 rano w kaplicy zakłado­
wej solenne nabożeństwo, a popołudniu o 4 wielki 
festyn na łące Gniewoszówce.

Po strajku borysławskim Z Borysławia nam 
piszą: Wczoraj odbyło się w Borysławiu walne zgro­
madzenie firm naftowych, na którem uchwalono u- 
tworzony na czas strajku komitet przedsiębiorców za­
mienić w instytuoyę stałą dla przeprowadzenia reform 
robotniczych oraz dla zastępowania wspólnych inte­
resów lokalnych, wreszcie dla niesienia pomocy i po­
rady. Uchwalono dalej przydać temu komitetowi do 
pomocy biuro, którego utworzenie poruczono krajo­
wemu towarzystwu naftowemu w porozumieniu z cen­
tralnym związkiem przemysłu fabrycznego.

Polar na Stacyl kolejowej W Nowym Za­
górzu na staoyi kolejowej zapaliło się dnia 11 bm. 
skutkiem rozgrzania, będącego następstwem długo­
trwałej spieki, 800 ton węgła. Kilkudziesięciu robot 
ników pracuje nad ugaszeniem ognia. Praca ta jest 
nadzwyczaj trudna, spodziewać się jednak można, że 
do niedzieli ogień będzie stłumiony.

Polary. Wczoraj wybuchły dwa większe po­
żary. W Ch o d o r o  wi e  wybuchł ogień w samo 
południe i poczynił ogromne spustoszenia. W  Bó br c e  
zaś spaliła 8ię połowa miasteczka; ratunek w 
Bóbrce był ogromnie utrudniony, ponieważ nie było 
wody.

Donoszą dalej o pożaraeh w Łęgu (koło Tar­
nowa), w Kulczycaoh (koło Sambora), w Głęboce, 
Borszowie, Szczawie i Czarnokowieokiej woli. Większy 
pożar szerzył się w nocy na piątek w miasteczka 
Korolówka (koło Borszczowa).

Ogień wszczął się w sklepie Kórnera o g. 9 
wieozorem, a w parę minut złowrogi żywioł ogarnął 

•'tid uuOŁ&fów, które spłonęły doesonętiiie. Pożogę zlc- 
f  kablowano dopiero o godz. 2 po północy. Oprócz 

Kórnera, który podejrzany jest o podpalenie swego 
sklepu, by asekuracyę podjąć, nikt nie był ubezpie­
czony. Szkoda, jaką wyrządził pożar, wynosi 200.000 
kor. Roznacz bezdomnych obecnie pogorzelców trudno 
opisać! Zandarmerya przeciw podejrzanemu prowadzi 
energiczne śledztwo.

W Lnblsnln na dochód pogorzelców odbędzie 
się dnia 16 bm. wieczorek wokalno-deklamacyjuy 
w sali Zakładu. Udział w wieciorkn biorą: panna 
A. Holzmiillerówna i p. prof. Signio, inź. Wienc-
kowski (baryton) i p. • • (deklamator).

Przepełnienia w pociągach, otrzymujemy 
następujące pismo: Pociągiem nr. 1218, wychodzą­
cym ze Stryja o 5 m. 25 rano, jechała moja żona 
do Rymanowa dnia 11 bm. w przedziale dla dam 
drugiej klasy. Począwszy od Drohobycza był taki 
napływ podróżnych, udających się na odpust do Kal- 
waryi Pacławskiej, że już na stacyi Dublany- 
Kranzberg nie było miejsca dla nich w III klasie 
i pasażerów III klasy zaczął konduktor pakować do 
klasy drugiej. Przedział dla kobiet, w którym jecha­
ła moja żona, napełnił się w drodze 7 chłopami i 4 
babami z tobołkami, dziećmi drobnemi, fajkami 
i innemi podobnemi rzeczami. Gdy dodam, że w tym 
przedziale prócz mojej żony siedziały jeszcze dwie 
panie, można sobie wyobrazić, co się tam działo 
zwłaszcza, że jedną z podróżnych była chora 
panienka, którą matka wiozła do Iwonicza. Nie po- 
m°gły protesty ani żale, ani krzyki nawet. Kon­
duktor oświadczył, że tak być musi, a komu niewy­
goda, ten może wysiąść. Śród tłoku, smrodu, iryta- 
cyi dojechano do Ghyrowa. Czyż kolej nie wie nic 
dotychczas o dniach odpustowych w Kalwaryi ? Czy 
nie może postarać się wcześnie o wozy ? Czy wie­
cznie traktować nas będzie za nasze pieniądze jako 
jakąś rzecz — którą można trącać i usuwać i trakto­
wać jak bydło ? Czyż naczelne kierownictwo kolei 
nie pouczy nigdy swych podwładnych funkcyonaryuszy, 
Że nasze żony i matki mają prawo żądać, gdy jadą 
same bez opieki mężów i ojców, by przynajmniej 
miały dla siebie to miejsce, za które zapłaoiły?

Kronika powszechna.
§ Syn Mikołaja II, wielki książę i następca 

urodził się wczoraj w południe. Na chrzcie otrzyma 
imię Aleksieja. Stan zdrowia matki i w. księcia jest 
pomyślny. Car otrzymał od wszystkich monarchów 
i od prezydenta Loubeta telegramy gratulacyjne. 
Petersburg na znak radości przyozdobiono chorągwia­
mi- Dziś wieczorem odbędzie się iluminaoya.

Mikołaj II liczy obecnie 36-ty rok życia, jego 
małżonka, carowa Aleksandra (z domu Alicya ks. 
hesko-reńska) skończyła w maju lat 34. W. ks. 
Alekaiej Holstein-Gottorp-Romanow jest piątym po­
tomkiem Mikołaja II. Najstarsza jego siostra Olga 
ma lat 9, druga siostra Taoyanna nr. 29 maja 
1897, trzeeia Mary a 14 czerwca 1899, czwarta 
Auastaiya 5 czerwoa 1901. Dotychczas następcą 
tronu był jedyny brat cara, w książę Michał, nr. 22 
listopada 1878.

Car nadał synowi imię Aleksieja ze względu 
na pamięć cara Aleksieja Michałowicza, którego jest 
wielbicielem. Car Alekaiej był drngim władcą z ro­
du Romanowów. Urodził się w r 1629, a wstąpił 
na tron w r. 1645 po carze Michale. Za cara Ale­
ksieja przyszedł do skutku pokój andruszowski, na 
mooy którego Polska utraciła Smol^sk i Czerni­
chów. Car ów zagarnął też Ukrainę zadnieprzańskąf 
wsohodnią Syberyę i część kraju Nadamurekiego. 
Car Aleksiej był ojcem Piotra wielkiego; umarł 
w r. 1678. |

§ Kardynał Msrry dal Val nn wllleglaturzs.
Z Rzymu donoszą nam: D. 10 bm. wieczorem udał | 
się kardynał Merry del Val na wypoczynek do Ca- 

el Gandolfo. Towarzyszyli mu oav. Edmondo Puc-

cinelli, maestro pałaców apostolskich, sekretarz i gen- 
tiluomo I. Lombardi. Kardynał zabawi tam 40 dni. 
Będzie jednak co czwartku przyjeżdżał do Rzymu dla 
konferowania z papieżem, a co piątku będzie przyj­
mował dyplomatów. Między Watykanem a willą w 
Casrel Gandolfo zaprowadzono połączenie telefoniozne. 
Sekretarza stanu będzie zastępywał w Rzymie mons. 
Della Chiesa. Z polecenia rządu bezpieczeństwa do­
koła willi będzie doglądała brygada straży publicz­
nej. Castel Gandolfo leży w pobliżu Albano, gdzie 
się znajduje posiadłość Kollegium polskiego „Villa 
dei Polacchi“. W C. Gandolfo często przebywał Pius 
IX,; willę zamieszkiwały wypędzone z Rosyi SS. 
Bazylianki. Oastel Gandoifo jest objęte prawem ekste- 
rytoryalności.

§ Echo zamachu na Plewego. Dotąd nie udało 
się stwierdzić identyczności mordercy Plewego. 
Stwierdzono jedynie, że jest on Rosyaninem, dwaj 
zaś jego współwinni żydami. Jeden z nich ma się 
nazywać Bernstein. Finlandzka sprawa nie ma uie. z 
zamachem wspólnego.

§ Jenerał Oku przoclw Jayme’owl Bourbo 
nowi. Pu bitwie pod Wafangtien Don Javme de 
Bourbon, który jako oficer kawaleryi służy w woj­
sku rosyjskiem, umieścił przed odmarszem na murze 
dworca kolejowego doniesienie skierowane do do- 
wódzców japońskich, w którem podaje, że widział 
na własne oozy, jak japońscy żołnierze trupy le­
żących na polu walki Rosyan bezcześcili. Na to 
oskarżenie ogłosił — jak donosi Voss. Ztg — je­
nerał Oku odpowiedź następującej treści: Podane
przez pewien francuski dziennik a następnie rozsze­
rzone przez pisma austryackie wiadomości, są po­
spolitym wymysłem. Są one policzkiem wymierzo­
nym prawdzie a obliczone na to, aby zniesławić do­
brą opiuię naszych wojsk. Są nizkim i niegodnym 
środkiem, którego się Rosyanie chwycili, aby pokryć 
swoje barbarzyńskie postępki. Co do szczegółów, po­
danych jrzez ów francuski dziennik, to zaznaczyć 
należy, że nasze wojska wogóle nie walczyły 12 
czerwca, eo zaś do pism austryackieh, to prawdą 
jest, że Rosyanie po bitwie z 15 czerwca naszych 
zabitych i rannych w oburzająco nieludzki sposób 
traktowali, prawdą też jest, że po naszej stronie nic 
podobnego nie zaszło. Obchodziliśmy się z rannymi 
rosyjskimi z wielką możliwą troskliwością i z taką 
pieczołowitością, że wielu z nich dziękowało nam 
ze łzami w oczach. Jenerał Oku podaje dalej cały 
szereg przykładów barbarzyńskiego postępowania 
Rosyan wobec rannych lub zabitych Japończyków. 
„Tak mianowic e — czytamy tam — w dniu 15 
czerwca zwłoki czteru Japończyków, którzy padli 
w walce z 15 Kosyanami, w straszliwy sposób zbe- 
czeszozone. Rosyauie przekłuwali trupom oczy i usta, 
przecinali im klatki piersiowe i kradli wszystko, co 
zmarli mieli przy sobieu.

Oku podaje dalej przykłady, i" rosyjskie od­
działy jazdy w bitwie wywiesiły japońską flagę, aby 
w ten sposób ogień piechoty japońskiej skierować 
z siebie na oddziały kawaleryi japońskiej, która je 
ścigała; dalej, że Rosyanie nadużyli białej flagi, aby 
się bez przeszkód cofnąć na zakryte wzgórze, skąd 
mogli bezpiecznie następnie strzelać do Japończyków. 
Jenerał Oku kończy: „Jest rzeczą naturalną, że żoł­
nierze rosyjscy, którzy do tego stopnia mogą zapo­
mnieć o zasadach czci i honoru, iż dopuszczają się 
podobnych uczynków, nie wahają «ię w danym ra­
zie walczyć kłamstwem bezeenera, aby pogrzebać 
opinię swoich przeciwników.

§ Aresztowanie anarchisty portngniaklego.
W Genui został aresztowany anarchista Eman nel 
Pereira z Madrytu. Gdy się znalazł sam w celi wię­
ziennej, chciał sobie odebrać życie, podcinając żyły 
kawałkami szkła z okularów, w których został uję­
ty. Zamaohowi w porę zapobieżono. Rannego odwie­
ziono do szpitala.

Z m a rli.
Ks Henryk Łabędź Otowskl, szambelan J. 

Świątobliwości Ojca św., b. proboszcz w Grębo­
szowie, kanonik honorowy kapituły tarnowskiej, były 
prezes rady powiatowej w Dąbrowie, przeżywszy 
lat 81, zmarł w Chełmie ad Wola just-owska, d. 
U  bm.

Zdziś, dziecię Maryi i Witołda Trandów, 
zmarło w 1 wiośnie życia we Lwowie.

Stroje monarchtd.
Carowa Aleksandra ubiera się zazwyczaj 

bardzo skromnie. Lubuje się w ciemnych, 
aksamitnych toaletach. Czasami wieczorem, 
gdy są zaproszeni goście przywdziewa suknię, 
lekko wyciętą, przybraną koronkami. Zdobi 
ją brosza brylantowa, bardzo rzadko kwiat 
egzotyczny. Z klejnotów nosi młoda carowa 
najczęściej rzeczy pamiątkowe i antyki. Ule­
gając życzeniom małżonka, przywdziewa ca­
rowa niekiedy toalety strojne, które olśnie­
wają swym urokiem i przepychem. I tak np. 
na jednym z balów dworskich wystąpiła Ale­
ksandra w toalecie białej, aksamitnej, której 
bardzo długi tren pokryty był prześlicznemi 
koronkami, jakie tylko mieszkanki stepów 
archangielskich umieją wykonywać.

Produkty tego, wygasłego już dziś prze­
mysłu rodzimego, przeznaczone były wyłą­
cznie dla domu cesarskiego. Wspaniałą osłonę 
koronko wą przytrzymywał śnieżno biały ptak, 
wielkości gołębia, utwierdzony na wysokiej 
fryzurze carowej. Pióra ptaka były usiane 
brylantami, zamiast oczek rubiny, a dziób ko­
ralowy. Ptak miał skrzydła rozpostarte i lek­
ko unosił się na głowie carowej, która wy­
glądała, jak księżniczka z baśni nordyjskiej. 
Rosyjskie wielkie księżne lubują się w stro­
jach fantastycznych, przywdziewając na czas 
przyjęć czapeczki w kształcie hełmów i man­
tyle, ozdobione koronkami i brylantami. Ca­
rowa matka, Dagmara, przywdziewa bardzo 
często strojne toalety.

O ile chodzi o dobry gust, szyk, wy- 
kwintność i w ogóle wielkie znawstwo w 
dziedzinie strojów, pierwszeństwo między mo- 
narchiniami należy się królowej angielskiej, 
Aleksandrze. Jej wysmukła postać w jasnych 
obcisłych toaletach, używanych codziennie do 
przechadzek, przedstawia się niezwykle uroczo 
i jest pełną młodocianego wdzięku. Królowa 
nosi zazwyczaj kapelusze okrągłe, mantelołs, 
przyczem używa mało ozdób, wstążek, koro­
nek. Nosi też inne fasony, niezbyt wielkie, z 
piórami; capottes nie są w jej gaście. Prawie 
wszystkie kapelusze królowej Aleksandry są 
białe. Charakterystyczną jest też jej fryzura. 
Nad czołem i przy skroniach mnóstwo dro­
bnych loczków, upięcie wysokie. Podobnie 
czeszą się też jej siostry: Marya Dagmara 
(carowa-wdowa) i Thyza ks. Cumberland.

Cesarzowa niemiecka nie słynie z wiel­
kiego gustu, przytem, o ile chodzi o toalety, 
jest bardzo oszczędna. Ponad inne przenosi 
łaitor mad" gnnre. W przeciwieństwie du kró­
lowej angielskiej cesarzowa niemiecka nie lu­
bi kapeluszy krągłych a nosi zazwyczaj mniej 
fantastyczne capottes.

Wielką dystynkcyą w toaletach odznaoza 
się królowa hiszpańska, Mary* Krystyna. Po 
przedwczesnej śmierci małżonka nosiła królo- 
wa-matka przez 18 miesięcy toalety czarne. 
Prędzej jednak, niż tego pragnęła, musiała 
zarznoió suknie żałobne i ulegając zamiłowa 
niu Hiszpanów w strojach barwnych i okaza­

łych, roztoczyć w swych toaletach wielki 
blask i przepych. Królowa Krystyna lubuje 
się w lekkich, wzorzystych jedwabiach; nosi 
ozęsto suknie pokryte koronkami. Jej ulubio­
nym kolorem srebrno-szary.

Eks-królowa Izabela była swego czasu 
wyrocznią w dziedzinie mody. Rzecz dziwna : 
W  czasie jej wygnania, które spędzała w sto­
licy nadsekwańskiej, więcej mówiono o jej 
strojach, niż za czasów, gdy była władczy­
nią. Niektóre je j pomysły w sferze mody sta­
wały się powszechnymi. Swego czasu w wiel- 
kiem użycia były wymyślane przez Izabelę 
koronkowe spódnice (halki), zdobne w rozli­
czne i różnobarwne wstążki.

Włoska królowa Helena mniej zwraca 
uwagi na piękne stroje, niż to swego ozasu 
czyniła królowa Małgorzata. O guście młodej 
królowej można tylko powiedzieć, że lubuje 
się ona w koronkach czarnych i białych i 
czasami każe je  wyszywać perłami. Królowa 
matka od czasu tragicznej śmierci Humber- 
ta I. ubiera się najczęściej czarno Nawiaso­
wo nadmieniam, że cesarzowa Elżbieta na 
kilkanaście lat przed śmiercią nigdy nie po­
rzucała stroju ozarnego; Cesarzowa Eugenia 
nosi go od r. 1871. Królowa Małgorzata lubu­
je  się w jedwabiach i aksamitach. W czasie 
przyjęć toaletę je j zdobią złote koronki. Każ­
da poszczególna część stroju jest istnem ar­
cydziełem. Specyalnością królowej-matki są 
słynne je j perły, z któremi się prawie nie 
rozłącza.

Bardzo oryginalnie nbierała się dawniej 
królowa rumuńska, Elżbieta de Wied (Carmen 
Sylva). Przez długie lata nosiła suknie wiot­
kie, wolne, posuwiste. W śnieżnobiałych wło­
sach był umocowany sięgający do stóp we­
lon koronkowy, zdobny drogimi kamieniami. 
Królowa w takim stroją wyglądała fantasty­
cznie, jak zjawisko z bajki. Gdy Elżbieta z 
biegiem lat poczęła przybierać na taszy, za­
rzuciła malowniczy strój stylowy, rzadko kie­
dy tylko przywdziewając toalety fantastyczne. 
Obeonie suknie jej, skrojone modnie z inkrn- 
stacyami z koronek, zdobią wielkie kwiaty, 
haftowane na sposób secesji.

Młoda królowa holenderska nbiera się 
skromnie a bardzo elegancko Krawczyni musi 
się w najdrobniejszych szczegółach stosować 
do jej gnstn. Wilhelmina trzyma się ściśle 
kroją angielskiego. Zauważyć też należy, że 
jazdę na rowerze odbywa królowa w malo­
wniczym stroju holenderskim; przywdziewa 
zatem krótką suknię wełnianą i obcisły, aż

Jod szyję zapięty stanik, na głowie czepeczek. 
azda na rowerze odbywa się tylko w grani­

cach parku.
Nadobnym czytelniczkom wspomnę jeszcze 

o toaletach jednej z monarchiń poza-enropej- 
skioh. Mam na myśli oesarzowę japońską, 
Haruko Fudziwara-Yozidjo. Władczyni krainy 
„Wschodniego Słońca" lubuje się w strojach... 
europejskich. W rzadkich tylko wypadkach 
przywdziewa cesarzowa Haruko strój narodo- 
dowy. Na dworze jej przebywają krawczynie 
paryskie. Światowe firmy Krawieckie w Pary­
żu i Londynie mają stałych odbiorców na 
dworze tokijskim. Najczęściej nosi cesarzowa 
jasne (szczególniej białe) snknie jedwabne. 
Podczas jazdy na automobilu lub rowerze, 
których jest wielką miłośniczką, używa cesa­
rzowa zwykłych kostyumów sportowych.

The lady.

 3UWASS2AWY
(Telsgrafe-a i pocztą.)

— Zamieszkały w Wilnie inżynier Wilejszis 
wniósł do głównego zarządu do spraw prasowych 
podanie o konoesyę na wydawanie w Wilnie dziennika 
w języku litewskim.

Telegramy i teiefonemaiy.
Watykan-Francy a.

Paryż 13 sierpnia. Echo de ‘Paris do­
nosi, że Combes w pierwszych dniach wrze­
śni i  w Auxerre ponownie wygłosi mowę poli 
tyczną, w której poruszy sprawę biskupów z 
Layaln i Dijonu i określi zapatrywanie rządu 
na kwestyę rozdziała Kościoła od państwa.

Urodziny następcy tronu.
P etorsburg L3 sierpnia. Dziś rano o 

głoszono manifest carski z doniesieniem o 
urodzinach W. ks. Aleksego, syna cara.

W manifeście tym wzywa car wszyst­
kich rosyjskich poddanych, aby razem z nim 
wznosili modły do Wszechmocnego za pomyśl 
nośó jego pierwszego syna, który jest powo­
łany do objęcia w spadku władzy, jaką car 
dzierży z łaski Bożej. Tytuł następcy tronu, 
nadany W. ks. Michałowi, przechodzi stoso­
wnie do rosyjskich ustaw zasadniczych ua 
nowo narodzonego W. księcia.

P etersbu rg 13 sierpnia. W biuletynie 
podpisanym przez dworskiego akuszera dra 
Otta i nadwornego chirurga Hirsza, powie­
dziano, ie  stan carowej i nowo narodzonego 
W. księcia jest nadzwyczaj zadowalający.

Torcya i Ameryka.
K onstantynopol 13 sierpnia. Ture- 

cko-amerykański zatarg jest przedmiotem po­
nownych rokowań między Portą a rządem 
Stanów Zjednoczonych. Opór Porty zwraca 
się przeciwko jednemu punktowi. Amerykań­
ska eskadra przybyła do Smyrny.

■tajne 13 sierpnia. Ag. Stefaniego za­
przecza wiadomości, jakoby austro-węgierski 
batalion strzelców przed K ilk u  dniami prze­
kroczył koło Tignale granicę i wszedł 4 kilo­
metry w głąb na terytoryam włoskie

K rosno 13 sierpnia. Wiadomość dzien­
ników, jakoby stan zdrowia króla był nie­
pomyślny, jest nieprawdziwą.

Tanger 13 sierpnia. Sekretarz byłego 
marokkańskiego ministra wojny, Menebhiego, 
został uwięziony. Menebhi, którego również 
miano uwięzić, schronił się do poselstwa an 
gielskiego. Angielski konsul wydał zarządze­
nia celem jego ochrony.

L im a  13 sierpnia. (B. Reutera). Prezy­
dentem rzeczy pospolitej Peru wybrany Josó 
Pardo, wiceprezydentem Josó Salyador Cadero.

Wojna.
(Telegramy „Gazety Narodowej" )

C al*u  13 sierpnia. Biuro Reutera dono­
si : Chińscy oficerowie marynarki oświadcza­
ją, że gdy pierwszy japoński kontrtorpedo- 
wieo, który tu przybył, przejeżdżał koło chiń­
skich okrętów wojennych, podczas gdy drugi 
kontrtorpedowieo ciągnął na linie na północ 
Reszitelnego, admiralski okręt chiński „Hai-

czi“ gotował się do walki i zawiadomił ja ­
pońskiego komendanta, że „Reszitelnyj* mu­
si być oddany, ponieważ naruszono w ja ­
skrawy sposób neutralność.

Japoński komendant przyrzekł nakłonić 
komendanta owego drugiego kontrtorpedow- 
ca do powrotu do Czifn. Orliński admirał 
przyjął na to słowo honoru od Japończyka i 
pozwolił kontrtorpedowcowi przejechać.

Japoński komendant zaraz przy pierw­
szym wjeździe do portu otrzymał od chiń­
skiego admirała osobiste zapewnienie, że 
„Reszitelnyj" jest rozbrojony.

Japończycy oświadczyli na to, że nie 
zamierzają atakować „ R eszite lnegoP odczas 
walki, która się wywiązała przy obsadzania 
,,Reszitelnego“ przez Japończyków, obie stro­
ny poniosły znaczne straty Brak dotychczas 
16 Rosyan. Rosyjskiego kapitana, rannego w 
nogę, uratowano.

C a lfti 13 sierpnia. B. Reutera donosi; 
Według uadeszłej tu wiadomości, rosyjski 
krążownik „Nowik“ po upływie terminu 24 
godzin uszedł z portu Czingtau. O walce z 
Japończykami depesza nic nie donosi.

P e tfn b u r g  13 sierpnia. Ros. Agen. 
tel. donosi z Mukdenu 12 sierpnia : Podczas 
walki 26 lipca pancernik ,,Retwizan‘‘ uszko­
dził dwa nieprzyjacielskie okręty, które na­
tychmiast oddaliły się. Prawdopodobnie są to 
okręty, które Chińczycy koło Czifu dnia 2 
bm. widzieli tonące.

K o m r a tu o  rosyjskie.
P e t e r s b u r g  13 sierpnia. .Tutejszy za­

stępca biura Reutera dowiaduje się, że odpo­
wiedź Rosyi na przeistawienia Anglii w spra­
wie zatopienia parowca „Knight Komman- 
denr“ doręczono wczoraj angielskiej ambasa­
dzie. Odpowiedź, ułożona w bardzo uprzej­
mym tonie, wskazuje na orawomocnośó re­
gulaminu rosyjskiego, ogłoszonego w roku 
1895, który to regulamin w ciąga szeregu lat 
przez nikogo nie oył zwalczany. Wobec tego 
nie można powątpiewać o jego prawomocno­
ści, dopóki nie przyjdzie do skutku między 
obu państwami umowa w tej sprawie.

F ra n k fu rt 13 sierpnia frank/. Ztg. do­
nosi z Konstantynopola, że budzi tam zdzi 
wienie ogromne nagromadzenie angielskich 
okrętów wojennych u wejścia do Dardanelów, 
stoi tam ich bowiem teraz razem 67.

Rięaka Roajan na m ona.
P ary* 13 sierpnia. Petite Parisienne do­

wiaduje się z Petersburga, że eskadra ro- 
•} |»ks s P ortn  A rtu ra  poniosła  w 
ostatniej bitw ie eięskle straty . „P a lla ­
da** I dwa Inne ok ręty  satonęly , re- 
sstę rospróssono na w ssystkie stron y.

Dział rolniczy.
W  sprawie braku pauy,
Anstryacki . c e n t r a l n y  k o m i t e t  

d l a  o c h r o n y  i n t e r e s ó w  r o l n i ­
c t w a  i l e ś n i c t w a "  w Wiedniu, od 
był wczoraj posiedzenie i uchwalił następują­
cą rezolucyę:

„Mimo, że rozporządzenie minister., zabra­
niające wywozu artykułów pastewnych, nie od­
powiada zasadom, ułożonym swe, o ozasn przez 
komitet cetr-, komitet zgadza się przy zacho­
waniu swego stanowiska, wobec klęski ekonom, 
na to rozporządzenie z zastrzeżeniem, że nie 
stworzy to preoedeusu dla innych podobnych 
zakazów. Komitet uważa za rzecz konieczną, 
zwalczanie ogólnej nędzy z«.pomocą zarzą­
dzeń przewozowych i taryfowych, uważając 
przytem za rzecz nieodzowną, aby gospodar­
stwom dotkniętym posuchą, niesiono pomoc 
przez odpisanie podatków lab w innny spo­
sób. W końca uchwalono utworzyć we Wie­
dniu stały komitet gospodarczy dla klęsk ele­
mentarnych, któryby funkeyonował jako Rada 
przyboczna ministerstwa rolnictwa.

W ministerstwie kolejowem odbyła się 
wczoraj konferenoya przy udziale zastępców 
ministerstw spraw wewnętrznych, handlu i 
rolnictwa, w sprawie ponownego zaprowadze­
nia ulg taryfowych dla paszy, która obowią­
zywały na kolejach prywatnych do końca 
czerwca br.

Zastępcy kolei prywatnych oświadczyli 
gotowość zaprowadzenia ponownie tych sa­
mych ulg w Czechach, G a 1 i c y i, Slązku, 
Morawii, Anstryi Górnej i Dolnej w okolicach 
dotkniętych kieskami nienrodzajn. Wybrano 
komiByę, która najpóźniej do przyszłego 
czwartku wypracować ma memorya1 w tej 
sprawie.

Jak pisze wiedeński korespondent C\asu 
w kołach fachowych zwrócono uwagę, że w 
sprawie artykułów pastewnych, którym przy­
sługuje prawo zniżki frachtowej, brakuje je ­
dnego ważnego artykułu. Mianowicie wielką 
rolę przy karmieniu bydła odgrywają obecnie 
otręby ryżowe, wysyłane z Tryestn. Z Trye- 
stu wywożą otręby, pochodzące z zakładów 
dla łaszczenia ryżu, istniejących tam i w 
okolicy, jak niemniej otręby, nadchodzące wo­
dą z Grecyi, a to zarówno do Austryi, jak i 
za granicę. Zakaz wywozu stosuje się i do 
tych otrębów, wymienia bowiem ogólnikowo 
wszystkie otręby. Zatem idzie, że do Niemiec 
wysyłać już można tylko transit9 otręby, nad­
chodzące z Grecyi, kiedy towar wytwarzany 
w łuszczarniach austryackieh pozostać musi 
w kraju. Do Galicyi wysłano w ciągu wiosny 
setki wagonów tego towaru, później jednak 
dowóz ustał z powodu, że Niemcy płaciły 
wyższą cenę. To się teraz zmieni.

Żeby jednak Galicya wydatnie korzystać 
mogła z tej doskonałej karmy, trzebaby zna­
cznego obniżenia kosztów przewozu. Otręby 
ryżowe kosztnją obeonie w i ryeście 700 ko­
ron za wagon, cena ta jednak przez zakaz 
wywozu zapewne znacznie się obniży. Fracht 
do G alicji oblicza się według wyjątkowej 
adryatyoko-galicyjskiej taryfy i wynosi on 
od 220 do 250 koron za wagon. Oczywiście, 
że kolej państwowa nie wiele może tu pora­
dzić, bo przy istniejącej bezpośredniej tary­
fie wyjątkowej z Tryestu, mało wchodzi w 
rachubę. Minister kolejowy zapowiada jednak 
rokowania z kolejami prywatnemi, a przy 
tych rokowaniach możliwem by było obniże­
nie frachtu dla otrębów ryżowych, poniżej 
taryfy adryatyoko-galicyjskiej.

Z rymków towaru wy eb
B a n k  rofanleay w e L w ow ie. D >ia 13 sierpnia 

1904. Ceny za 60 kilogramów looo Lwów Waluta 
koronowa Psaeniea gotowa 9 75 do 10-20, pfaenioa nowa
9*— do 9 56, żyto gotowe 7-— do 7- 25, JOwj 6 40 do 
6-60, owies obrocany gotowy 6-90 do 7-25, nowy 575 do 
6-25, jęoimień pastewny 0-00 do 0‘00, jęosmień browarny
6-50 do 7-—, rzepak 10-25 do 10-56, rzepak nowy 0-— do 
0-—, grooh pastewny 7-7ó do 9-50, groua do gotowania
7-60 do 9-00, wyka 6-50 do 7-25, bobik 6 75 do 7-28, hre 
ozka 9"50 do 10"50, knknrndza nowa 7’50 do 7-75, atara 
0-00 do 0-00, ehmiel za 56 kilo od 180 do 185, koniczyno 
czerwona 70*— do 75’—, biał* do 65'—, ®zwed«ka 
60’— do 70’—, tymotka 90-00 do 25-—.

Spirytus looo za 50 litrów nowy 42-25 io 42 50 
paritas Tarnopol es kontyngentowy 14*25 do 14 50.

C en n ik  z iem io p ło d ó w  w K ra k o w ie
x dnia 12 sierpnia 1904 w „Hali zbożowej*. — Tendencja 
stała.

Pszenica biała od koron 10-50 do 1075, biała tranzyto 
—■— do — , czerwona i żółta 10 10 do 10-50, czerwona 
i żółta tranzyto —•— do —-—, węgierska — *— do — . 
Żyto krajowe 8-15 do 8 90, targowa 8-00 do 815, tran­
zyto —■— do — , węgier 0 — do 0-—. Jęoamieó bro­
warny 0-— do 0-00, na krupy 6-75 do 7‘40, na paszę 0 — 
do 0*00, tranzyto —•— do — Owies 7 15 do 7-30, 
Proso zwykłe 6 .— do 6-50. Tatarka 8-50 do 9 40. Ku­
kurydza nowa 0 00 do 0 00, stara 8 00 do 8-60. Cin- 
quantin nowa 0-00 de 0*00, Cinqnantin stara 8 — do 
8 60. Groeh Wiktorya 11-50 do 13-—, zwykły 10-— do 
U ‘00, pastewny 9-— do 10’0. Fasola eukr 12-50 do 13-50. 
długa 10-50 do U-—, krótka 9-50 do 10-25, perłowa 11-— 
do 11-50. Bobik 0-00 do 0 00. Wyka 7-00 do 7-75. Rzepak 
zimowy 10-— do 10 25, tranzyto — do — . Siemię 
lniane —-0 do —•—, konopne 10"— do 10'50. Lnioa —1■— 
— , Mak niebieski 26-— de 28-—, szary 24'— do 26'— . 
Koniczyna nasienua czerwona —'— do — , nasienne 
biała —■— do — — nasienna szwedzka —-— do —•— 
Esparsetta —•— do —■—# .Lucerna — » do —-—. Ty­
motka —■— do —— . Otręby pszenne 5 65 do 5 80, Żytna 
5 70 do 5’8d. Mąka czerwona 6-25 do 6-50. Ofagi 4-60 do 
4-90. Słoma żytnia długa 2-40 do 2 60, pszeniczna długa 
—-— do —•—, Mierzwa żytnia — — do — •— pszeniczna 
— — do —• - .  Siano zwyczajne 420 do 4-50, Koniczyna 
pastew. 5-— do 5-60, Soczewica 14-00 do 17-00. Ceuy 
notowane za 50 klg.

W ie d e ń  dnia L3 sierpaia. Cukier 24 40 to -24 50 
(stale). — Nafta galicyjak. 37 00 do 40-60 spiry­
tus 49-00 do 49"60.

Wiedeń 13 sierpnia Kurs w koronach i pj 50 
klg. Pszenica 11*40 do 11-65, żyto 8-40 do 8 65, jęczmień 
0"00 do 0-00, kukuradza 0 00 do 0 00, owies 7 56 do 7 66 
rzepak 1110 do 1130.

Pogoda: piękna.
Umdspeamt dnia 13 sierpnia Kurs w koro­

nach i po 50 klgr. Notowano pszenicę na kwiecień 1081
do 10-82 na maj 0- do 0 00 na październik 10-4a do 10 50
żyto na kwiecień 8-56 do 8 57, na październik 830 do
8-81, owies na październik 7-28 to 7 29, u* kwiecień 7 56 
do 7 57, kukuradza nt mai 7 26 do 7-27 na lip ee 0-00 do 
0-00, na sierpień 0-00 do 0-00, na wrzesień 740 do 
7 41, rzepak na sier ień 11 15 do 11'25 

Oferty: mierne 
Chęć kupna sl .ba.
Usposobienie: spokojne.
Stan powietrza piękna.

Dział ekonomiczny.
Naruszenie wspólności cłowei między Au- 

stryą a Węgrami. Austryaoki „Centralny ko­
mitet dla ochrony interesów rolnictwa i leśni­
ctwa" w Wiedniu uchwalił na wczorajszem

E08iedzeniu następującą rezolucyę: ,W o-
ec najnowszych postanowień, ułożonych 

między Anstryą a Węgrami w sprawie o p ł a t  
za c u k i e r  komitet centr. dla ochrony inte­
resów rolnictwa i leśnictwa protestuje stano- 
wcz - przeciw ułożonym między obu rządami 
nznpełniającym postanowieniom i oświadcza, 
że przez te zarządzenia wspólność cłowa mię­
dzy Anstryą a Węgrami została zupełnie 
przerwana, oraz wzywa rząd, aby poczy­
nił wszelkie zarządzenia potrzebne, by spra­
wa gospodarczego rozdziału między Anstryą 
a Węgrami w jak najkrótszym czasie została 
przeprowadzona, wobec tego zwłaszcza, że 
już przez snrtaksę na cukier w ogóle wszelka 
ugoda z Węgrami stała się niemożliwą."

B erU m  dnia 13 sierpnia. Zamknięole giełdy. Ban­
knoty aułtryaekie 85-35 (podług obliczenia procentowego.
Spirytus ------, Anstryaokie kredyty 00-00, Dise. Comrnan-
dit. 000-—.

P n r y z  dnia 13 sierpnia Zamknięcie giełdy. 
Trzy procentowa renta 98 12 Mąka 29 65.

F n u iM m r t  dnia 13 sierpnia. Giełda zagrani­
czna. Austryackie kredyty 201 90, Kolej państwowa 000- — 
Alpiny 000-00, Diseonto 189 20, Laura 254 00.

NADESŁANE.
(Za tą rubrykę Redakeya uie ->dpowiadaj.

Jedwabne fufary!
Pr ,i-rę zażąd-ć wzorós naszych jedwabny oh mate- 
ryj, nowości na -wiosnę i Ia‘ o. Specyalnoóoi : Jedwa­
bne fulary, narowy jedwab, Kdśallny, Louis ny 
Sohwelzera hafty etc. aa suknie i bluzki o l k. 116 
i wyżej za metr. Sprzedajemy wprost prywatnym 
i pos łamy podług wybranej próbki materyę jedwabną 

wprost do miesikau Już opłaoone oło 1 porto.
Schk-eizer <Ł Co., Luzem 027 (Sch veiz)

Eiport jfedwabd. — Król. dostawca.

Wszelkie monety zagraniczne ku­
pują i sprzedają najkorzystniej

1
Sokal i £ilien

Dom bankowy i kantor wymiany
Zlecenia z prow incji wykonujemy od­

wrotną poeztą bez doliczenia osobnej 
pro wizy i.

Zakład wodoleczniczy 
dr. A. Chramca w Zakopanem
otwarty cały rok. — Centralne ogrzewanie — 
Światło elektryczne. — Kanalizacya. — W o­
dociąg. — Nowo urządzone łazienki. — Cena 
od osoby 8 koron dziennie z całem utrzyma­

niem. — Prospekta na żądanie.

Dr T E O F IL  ZALEW N K1
ordynuje od 11—12 i od 8 — 5. — Sykstatkń 35. 

Leczenie abeeaeń azowy.
specyalista w chorobach uszu, uosa, gardła i krtani

Pr marna Ar. M. Swif imz
powrócił i ordynuje w chorobach skóm. i w 

nerycznych — nl. G rod ileb ie ll L

h o t e l  e u r o p e j s k i .
Alberta Snkowrona.

Priyjei-hali do Lwowa dnia 13 sierpnia  ̂
Z. br. Brunieki z Lubienia, M. Sxyszkowaki z ja. 
kowa, O. Ropler z Sztutgardu, R. Pesche x Lin 
M. Madejski z Gródka, W. Barański z Luki, 
Psarski z Psar, K. Hofbauer z Wiednia, J. I 
niążek z Lipinki, Mirna z Gródka, H. Antz z B 
JE. A. Jaworski z Wiednia, S. hr. Jabłonow 
i Popowiec, radca Królikowski i dr. W. Czaykow 
z Przemyśla, J. Horodyński i Korsowa, A. Kr 
sztofowicz z Karapcziu, K. Garkpich z Cebro'

Z ostatniej chwili
W Winnikach pod Lwowem wybaohł dziś 

o £. 2 po połndn.u w domu zn cerkwią pożar 
który objfi>jąl kilkanaście domów. Do godz. 5-ej 
spaliło się 30 budynków. Pożar trwa daleL
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Bóitie serca.
Roman! z francuskiego.

(Ciąg dalszy.)
Wiesz, jakie nadzieje w nim pokła­

dałem, wierzyłem, że on muzykę francuską 
wprowadzi na nowe tory, uwolni ją  od ślepe­
go naśladownictwa oboych wzorów. Kocha­
łem go dlatego i dawałem mu, jako krytyk, 
poparcie. Obawiam się, ozy nie zdradzi mego 
zaufania, i przestrzegam cię. drogie dziecko: 
nie daj się wyzyskiwać !

— Zdradzać sztukę, znaczy mnie zdra­
dzać! — zawołała Ewa blednąc, — Zbyt 
duio powiedziałeś, kochany panie, iżby za­
trzymać się w pół drogi. Mów, czego mam 
się obawiać.

— Oto co doszło do uszu moioh: Naci­
śnięty potrzebą pieniędzy i ulegając namo­
wom nowyoh przyjaciół, którzy zbyt wiele 
mają na niego wpływu, Derstal przyjął pro­
zy cyę Towarzystwa, kierująoego Operą w 
New-Yorku, zgodził się za sumę sto tysięcy 
franków płatnych z góry, napisać utwór, prze­
znaczony dla Ameryki.

— A h! Brandonowie musieli skłonić go 
do takiej frym arki; obawiam się zażyłych 
stosunków Oliwiera z tymi ludźmi. Nie omy­
liło mnie przeozncie. Jeśli jednak przyjął

zobowiązanie napisania opery dla New-Yorku, 
będzie zniewolony uskutecznić je  natychmiast; 
Amerykanie nie zwykli czekać długo na wy­
konanie obstalunku; żądają doraźnego speł­
nienia umowy, osiągania korzyści z wyłożo­
nego kapitału.

— Derstal podjął się też dostarczenia 
opery bezwłooznie, Zostawiono mu czas do 
m a ja , cztery miesiące na napisanie czterech 
aktów i dwa miesiące na przygotowanie 
wystawy. Będzie to ohydna na eksport 
tandeta.

— Zaniecha więo pracy nad Wene- 
oyanką.

Laviron nio nie odpowiadał. Zmarszczył 
brwi, zapalił papierosa i puszczając kłęby dy­
mu, mówił z goryczą.

— Zdumiewać mogą istotnie ci Amery­
kanie, ufni w swoje bogactwa, nie cofają się 
przed żadną przeszkodą. Wszystko, co kupu­
je  się za pieniądze, do nich należeć musi. ! 
Zaczęli od nabywania u nas przedmiotów 
pierwszej potrzeby, teraz nabywają przedmio­
ty największego zbytku. Każdy piękny obraz, j 
każdą rzadką tkaninę, cenną fraszkę, jakie | 
tylko pojawią się w Europie, chwytają chci­
wie i unoszą do swego kraju. Opowiadano mi 
niedawno, źe jeden z ich ziomków, znalazłszy 
nad brzegami Loary piękny zamek z XV 
wieku, nabył go, kazał przy rozbiórce nume- 1 
rować cegły i kamienie, a następnie gmach 
odbudował w Cincinati czy też w Chicago! 
Ci ludzie ogołocą nas ze wszystkich zabyt­
ków sztuki, zostawią tylko gołe ściany na­

szych szkaradnych nowych domów. Czyż 
można się więc dziwić, że kupują operę a 
kompozytora, będącego w modzie ? Zdumiewa 
mię tylko, że to nie Barnum dokonał tej trans- 
akcyi, ale nie mogę zrozumieć, iż Derstal na 
nią się zgodził. Jedno niestety więcej rozcza­
rowanie w życiu! Oduczy mnie to od zbytniej 
ufności. Ja, który o wszystkiem powątpiewać 
zwykłem, dałem się na starość wywieść w po­
le takiemu Derstalowi !

Ewa ohciała zmusić Lavirona do wyja­
wienia faktów. Dotychczas czynił gołosłowne 
zarzuty. Czy były prawdziwe? Plotki rozcho­
dzą się po Paryżu szybko a najbardziej 
oszczercze bywają najuparciej rozgłaszane.

— Pojmuję oburzenie pana — rzekła — 
jeśli masz dowody, że to, co mówią, jest 
prawdą. Zanim jednak potępi się Derstala, 
trzeba przekonać się o istotnej jego winie.

— O jego winie! — powtórzył Lavi- 
ron — względem mnie nic nie zawinił, nic mi 
nie obiecywał, może robić, co mu się spodo­
ba. Jeśli ma ochotę zbłaźnić się, fuszerując 
partyturę dla półdzikiej publiczności, to spra­
wa jego sumienia. Ja nic dla niego nie po­
święciłem. Pociągnął mnie urokiem swoich 
melodyj, jak przechodnia ulioznego pociąga 
muzyka wojskowa. Z chwilą, gdy mnie te 
melodye przestaną się podobać, odejdę od nie­
go i nie będziemy mieli z sobą do załatwienia 
rachunków żadnych.

A spojrzawszy na Ewę, dodał z roz­
drażnieniem :

— Względem ciebie położenie jego inne.

Ewa drgnęła i wyciągając do krytyka 
swoje białe dłonie, jakby żebrała o litość:

— Nie potępiaj go jeszcze — prosiła. — 
Z jego ust muszę pierwej usłyszeć wyznanie. 
Mnie pierwszej zawsze zwierzał myśli swoje, 
tyczące się sztuki. Ufam jego uczuciu więcej, 
niżeli pan jego godności artysty. Muszę go 
wysłuchać. Gdyby nawet to, co mówisz, było 
prawdą, należy uwzględnić okoliczności, mo­
gące usprawiedliwić taki postępek.

— Nio nie upoważnia artysty do prze- 
i niewierzenia się sztuce — zawołał Liyiron z 
; uniesieniem. — Trzeba nauczyć się przymie-
j rać z głodu, z zimna dla stworzenia arcy- 
! dzieła. Taką ceną tylko zdobywa się sławę;
1 dochodzi się do niej, znosząc niedostatek,
; niesprawiedliwość, zniewagi! Droga do sławy 
! — to droga krzyżowa; dosięga się szczytu 
i na to tylko, aby na nim umrzeć. Mniej- 
! sza o to jednak, skoro zostawia się po sobie 
: imię nieśmiertelne!

— Jesteś okrutny w sądach swoich — 
zawołała Ewa. — Nie uwzględniasz ułomności

i natury ludzkiej.
— To prawda — odparł szorstko kry­

tyk. — Żądam, iżby artysta dążył prostą dro­
gę do ideału, nie szukając wybiegów, ułatwia­
jących mu zadan e.

— Alboż ja  nie będę zmuszoną śpiewać 
w operze tego Błocha, którego muzyka bu­
dzi wstręt we mnie. Jak nazwiesz pan po­
dobne ustępstwa?

— Lituję się nad tobą — rzekł Laviron, 
odzyskująo nagle spokój. —  Nie jesteś panią

woli swojej ; należysz do teatru, któremu po­
święcać musisz swój czas, swoje siły, swój 
talent. Me zostawiają ci prawa wyboru. Dy­
rektor powiada: będziesz śpiewała „Imperię" 
i musisz śpiewać ją  o ile można najlepiej. 
Wdziękiem swej indy wi iualności zastąpisz 
braki kompozytora, spełniając sumiennie twój 
obowiązek, poświęcisz się z pożytkiem dla 
sztuki.

- Jakże jesteś pobłażliwym dla mnie 
a surowym dla Derstala! — westchnęła Ewa.

— Za bardzo go kochasz! — zawołał La- 
viron z gniewem — gdyby zażądał od ciebie, 
ażebyś porzuciła Paryż dla śpiewania lichego 
jego dzieła w New-Yorku lub Chicago, goto- 
waś podążyć tam za nim.

— Niestety, obawiam się, że on tego 0- 
demnie me zażąda nawet.

Pochyliła głowę, a łzy płynęły po jej 
twarzy. Layiron, blady ze wzruszenia, se ścią- 
gniętemi brwiami spoglądał na nią, mnąo pa­
pieros w palcach. Po chwili Ewa podniosła 
się i ująwszy krytyka za rękę, rzekła drżą­
cym głosem :

— Przyrzeknij, że cokolwiekby zaszło, 
nie będziesz nigdy w artykułach swoich na­
padał na Derstala. Po twoich słowaoh po­
chlebnego uznania, zjednywującyoh mu wzglę­
dy publiczności, taka napaść przyprawiłaby 
go o ruinę, wydała w moc jego nieprzyjaciół, 
wtrąciła w błoto. Przyrzeknij, że tego nie 
zrobisz nigdy.

(C. d. n.)

M
Rasowe
psy

każdego rodzaju, Od najmniejtzyoh karzeł­
ków do najwiękizych olbrzymów — pożyła 

najdoskonalsze
W .  E U  G U § ,  167 

P rag -  K le m e rb a , n r. 6 , 
B ih m en .

oztrowane cenniki bezpłatnie.

DROBNE
  P- »

OGŁOSZENIA
ot. od wy:*»za.

Ł C e r b a t a
chińsko-rosyjska, zbiór majowy, świeśe 
Souehoug L *łr. 3'75, II. złr. 3-—. Okru- 
ehy najlepsze złr. 1*76. Okruchy drobne 
złr. 1'30 za funt. Dwór Lapszyn Brzeiany.

S ś i l A f  t ‘ f |

Agronom dobrze polecony, pozzn- 
knje pozady. — Łaskawe 

■głoszenia: Z a n ą d  d ó b r  R r y t p l -
■ ó n ,  poczta Liszki. 558

Panienki uczęszczające do szkół znaj­
dą umieszczenie 1 oałem 

otrzymaniem i opieką moralną. Hofmana 8 , 
sklepik. 173

Łioytaoya.
W Lwowskim akcyjnym Zakładzie Za- 
stawnlezym przy ul. Karola Ludwika 1. 3, 
I. piętro, odbywać lię będzie w dnlaeh 6 . 
1 7. września 1904, w godzinach od 9 do 
I przed poł. i  od 3 do 6 popoł. zprzedai 
ii ytacyjna zastawów z terminem zapadło­
ści do 6. lipca I904, oznaczonych nr. od 
46.746 do 94730 i od 1 do 6343. Sprzeda­
wane będą przedmioty ze złota, zrebra 
zzlacheiaych kamieni, zegarki, b.-oń myśllw 
ska, platery ild. W  dniach licytacyi zwy­
kłe czynności biurowe wstrzymane.

5 45 Dyrekeya

ia kilo pierza gęsiego
p r  tr ik *  60 « c

Bozsełam zupełnie nowe, szare pierze, 
ręką darte, poł kilo tylko 60 et., to samo 
w lepszym gatnnku tylko 70 ct. w pocz­
towych pakietaeh próbnych 5 kg. za po­

braniem pooztowem.

T .  Z E s Z r a - s s i ,
h u d e l  p ierzem  w Hm lefaowie, 

k a ło  P ra g i (G zeeky 6 0 0 ).
Wymiana dozwolona. Upraszam o dokła­

dny adres. 556

Winogrona stołowe
i knracyjne, łółte, słodkie 5 kg. za k. 4 50, 
śliwki dojrzałe 5 kg. za kor. 3'6o, opła­
cone za pobraniem poczt. J .  B n t t u e r ,  

właściciel winnicy w Gorycyi 
100 lig. dojrzałych śliwek zł. 8 loco Gorycya 

__________546

Świeży Miód pszczelny!
(lipcowy) patoka, leczniczy, deserowy z 
gwsrancyą za prawdziwość jakości, wysyła 
w 5 klg. blaazankach po 5 kor. 50 hal. 
o płatnie J. MENCZER w Mlkulińeatb.

168

P o r O  k| 9 P 7 V  ładnych, aieściole- 
I O l  6  n U b a J  tnich, zaprzęgowych 
do sprzedania. Wiadomość: Panieńska 5.

Ochraniajcie swoje nogi
przed nagniotkami, guzami, przemoczeniem, 
zimnem. Wszyztkie te przypadłości powst* 
le przez nadmierne pocenie i noszenie pie­

kących podeszew, nstają przy nosieniu
D r . H A g y M * a  p a t e n t , aa  b e a to ­
w y c h  p a a e a a e w  za parę 80 hal., kor. 

I *30, 3’40.
Noga przy noazenia 
dawnych piekących 

podeszew.

M A G O P T R Z Y P R A W A
fea t J e d y n y m  I p o w s z e c h n ie  u z n a n y m  ś r o d k ie m
do nadania mdłym zupom, sosom, bigosom, jarzynom itd. w jednej 

chwili zadziwiającego, silnego i przyjemnego smakn.
K i l k a  k r o p e l  w y s t a r c z a . 477

Do nabycia we wszystkich handlach kolonialnych, spożyw­
czych i składach aptecznych 

we flaszeczkach, począwszy od 50 halerzy. 
Oryginalne flaszeczki napełnia się ponownie najtaniej.

Jfowość!
| /n  tr ln w  na puchu, wierzch i spód jedna­
ła U l U l J  kowy, obustronnie do użytku, 
leciutkie i ciepłe po zł. 1650, 18, 20 do 
22 zł.; atłasowe jedwabns po zł. 20, 25, 
30 do 40. Kołdry zwykłe od zł. 3-50, 4, 
5, 6, 7, 8 , 9, 10 do zł. 14; atłasowe je­
dwabne po zł. 12-ćO, 14, 16, 18, 20 do 30
l l a ^ a r o n n  czysto włosienne tu 3 

1 .1  o  u b c  poduszki zł. 14, 16, 18 
20 do ił. 30. Mat-raci z morskiej trawy 
6'50, 7, 8 do 10 zł. Nowość : sienniki „Hi- 
gien&“ ze słomy pasparowauej po zł. 6 i 7; 
wyścielane trawą morską lub włosieniem 
po zł. 10, 12 do zł. 20.
M n j / n ć l ^  f Maszyna parowa odświe- 

U ’  U olo  ■ | czyści poduszki ple
rżane zupełnie jak nowe po 30 ct. za 
kilo — ty ko w gpecyalnej pracowni koł­

der i materaców 557

Józefa Cchustera,
w e  L w o w ie , s L  K o p e r n i k u  1. 5 .

510

Wszelkie pouczenia i wskazówki bezpłatnie ustnie lub listownie. Na żądanie 
wysyła się wprawnego fotografa i retnsaera za skromnem wynagrodzeniem. Usknte- 
cznia się również grapy na miejsca lab na prowincyi po nader niskich cenach.
Na życzenie sprzedaje sie aparaty na spłaty miesięczne pod dogodnymi warun­
kami. Cenniki gratis i franci. Liczne uznania są w moim haodiu do przejrzenia.

Noga przy noszenie 
aabestowych pode­

szew.

Potrzebna nauczycielka Skład
Belgijka lnb Francuska, władająca języ­
kiem angielskim i posiadająca grę na for- Stel 
tepianie w wyższym stopnln. Zgłoszeń:a- 
oproszą się pod lit. A. W. poste restante 
Cbrostowa via Bochnia. 167

I s b e s t s w e  p n t n lk l  k .  1. Odsprze- 
dawenm dajemy prowizyę. Cenniki gratis, 
skład rłówny wyłącsnle ashestowych to- 

. warów: W  le n  1-  D o m ln lk a n e r b a -

Olbrzymie króliki
pięćdziesiąt dwa razy pierwszemi nagroda­
mi odznaczone, mianowicie angielskie i 
francuskie baraniaste, oraz belgijskie, 
flamanekie, normańskie i lotaryngskle 
olbrzymy w&żące do 30 funtów -  rozsyła 
po 1 k. 50 b. i wyżej. G o ł ę b i e  lotne, 
ozdobne i pożyteczne po cenach najniż­
szych. Hcti w b ,  W l e n ,  X /, Knoil- 

gasse 33. 537

Ol, róg Franz Josefs Qngi. W ysyłka!
za pobraniem. 154

f l c n h S I  iQtê iKentna, w średnim wieka, 
U ?  J u d  poszukuje obowiązku do zarzą- 
dn domu na wieś lub w mieście — moi* 
być ’ do samoistnego zarząd a Wiadomość 
poita reit. Lwów, M. H. 160

Pierwsze- D  łu m n  nauczycielskie Mm 
rzędna DlUrU Allement, ul. Trze- 

slegi Maja 1. 5, we Lwowie, poleca nau­
czycielki Polki i Frononski oraz posznknje 
bony Niemki. 169

Jiietylko 5S3
w miastach głównych

alt także w każdej wiosce poszuknjemy 
zastępców do przyjmowania zamówień na 
praedmiot bardzo pckupny. Warunki na­
der korzystne. Dochody wysokie s nieo­
graniczone. Szczegółów prosimy zażądać 
bezpłatnie pod adresem: „Reński Zakład" 

w Adminutracyi „Gazety Narodowej".

poleca niezawodne i wypróbowane
środki do wytępienia owadów 

domowych
— mianowicie: —  - — -
f  enilln

ÓO wyniszczenia mól: z zarodkami w «n- 
kniach, futrach i meblach. Flakon Isoh.
Ziółka antymolowe

do przechowania futer. Pudełko 1 kor
Papier antymolowy

ochrania od móli fntra, suknie, portyeiy, 
firanki i meble. Sitaka 6 h.

Ctrylon
wytrawa sawaby, karakony, stonogi, 
świerszcze, zzczypawki, karalukl, pra- 

aakj itp. Flakon 60 h.
BUkoton

niezawodny środek do wytępienia plu­
skiew. Flakon 1 kor.

Proazek perski
do wygubienia pcheł itp. owadów, pacz­

ka 10 i 3o h. Flakon 40 i 60.
Papier ma machy

sztuka 6 h. 340
We Lwowie : Pruj ul. Sykstuskicj 

I. 25 1 przy pL Maryaeklm 1. 11. 
W Krakowie: Suklennlee 1. 20.
W Przemyślu: ul. Młekiewleia 1 .11.

Kompletne urządzenia mieszkań

Fabryka m o b 1 i
i artystyczne stolarstwo

F B A A C I 8 Z E K  W A A I C K T
Wlen 8, Lerchenfelderstrasse ur. 74. 

Dostawca pałacu Rady państwa,
prtesyła oryginalne rysunki pierwszorzęd­
nych arohitektów stylowo wedle modnych 
i historycznych wzorów opracowane z kosz­

torysami na okas gratis i franco.
450

30 do 40 koron 
dziennie

mole każdy zarobić bez kapitałn i rezyka 
jako uboczny dochód. Cenniki bezpłatnie. 
Zgłosaenia pod : „A. 38“ do Biura egło- 
■zeń ,Merkur“ . NMrnberg, Fttrther- 

strasse 78. 358

Uszlachetnione

Zboża krajowe
poleca do siewu 

Z a r z ą d  d ó b r  G r o d k o w lc e  
poczta B r z e z ie  :

I. Pszenicę ostkę galicyjską w dwóch ga­
tunkach, odznaczoną dwoma medalami 
na wystawie powszechnej w Paryżu i 
uznaną na targu nasiennym we Lwowie 
za najpiękniejszą ze wszystkich odmian

1) „Elita4 pochodząca z najdorodniejszych 
kłosów , ręką na poln wybieranych, po 
cenie za 10O kilo 38 koiOn.

3) Selekcyjna pierwiza reprodukeya Elity 
25 koron.

II. Żyto polskie mało wymagające i plenne 
32 koron.

Ostka galicyjska i tyto polskie po­
biły pod względem wydatka wszystkie in­
ne odmiany w próbach powziętych w rokn 
1903 przez Związek handlowy kółek rol­
niczych. Ceny rozumią się loco stacya Pod- 
łęże lnb Kłaj. Za worem dolicza się cenę 
koaztn. 523

Krople do zębów
(dawniej Lit o a zwane) uśmierzają natych­
miast ból zębów. Flakon 80 h. i 1 k. 20 h 
Ae Lwowie w aptece P . Mikolagoha, w 
Stryj w aptece Drągowskiego. 70

A Jfeij

® § P S
wmą

Lwów,

różnych systemów, służące do zdjęć artystycz­
nych jakoteż do kombinowanych zdjęć koni 
W biegu lub innych zwierząt, dalej do robie­
nia zdjęć salonów, wnętrz, starych zabytków, 
widoków, grop i portretów, poleca o tizecią 

część taniej aniżeli inne flrmy
fabryezuy skład aparatów fotograficzny eh

Brodkowski&go 
plac Kalicki 14.

Nadszedł 
świeży transport

najnowszych
lornetek
Ceny nąjniższe (z perłowej mazy od 8 zł.

w dużym wyborze i w 
najnowszych wzorach

K 0P E M I C K 1
optycy i mechanicy

Lwów, plac Halicki

Pensyonat dla uczniów w Tarnowie.
Podpizany przyjmuje uczniów publicznych i prywatnych ze zzkół gimnazyalnyoh i 
realnych z zapewnieniem im wszelkiej osobistej opieki, tak pod względem moralnym 
jak i naukowo wychowawczym za ceny umiarkowane. — Wychowankowie w wolnych 
chwilach odetchnąć mogą i rozerwać się na świeźem powietrzu w ogrodzie odpowie­
dnio dla uczniów urządzonym. Nadto za odpowiednią dopłatą mogą pobierać naukę 
języka francuskiego i gry na fortepianie. — Bliższa wiadomość u podpisanego.

K h. i ó z e l  K a llc lD u sk l 
Tarnów, ni* Scmliiarska 15. katecheta i kierownik pensyonata.

553
Uboczny zarobek.

Wzorowo urządzony chrześcijański
dom eksportowy sukna

odda zastępstwo swej flrmy na wszystkie kraje monarchii austrya^kiej 
osobom przyzwoitym. Łatwa sprzedaż, ponieważ usługa solidna, (leny 
umiarkowane, wielki wybór, dobra prowizya. Upyzejme zfdosz-nia wraz 

poleceniami przyjmuje pod cyfrą_  „Nebenverdienst 90“ biuro aion-
J . ‘A a brecht, P raga, Cłrahen, Spinko.

Ś w i e ż e

maliny
k n p a j e  fabryka kouse; wów H e r m a n  
T s u u i g ,  P r a g a ,  K a r o l in e n t t ia l .

Miąższ malinowy
pozostały po wyciśn>ęcin zoku, wprost z pod 
prasy, w wielkich zamkniętych huczkach 
po 8 kor. pr. %  Uo. do wszystkich gali- 
cyjzkioh stacyj kolejowych jako Eilgut 

rozsyła. _ 551

i i i i i iq | cfe jp  gąęAoJp

W I T O L D  T R A N D A
elektro - teehnl k - meehauik 544

w Przemyślu, ul. Franclszkańbka 7.

Światło elektryczne 1 motory — Gromochrony — 
Telefony — Dzwonki elektr. — Aparaty fizykalne.

■ M « »  w  * *  ■ -  > '  o

Maszyny do szycia i pisania. ^
 — Towary optyczne.

Wysyła na eałą Galleyę monterów do uraądzeó elektrycznych 
p S "  po eenach najniższych. 6 ,

W i o s n a  p r a c o w n i a  m e c h a n i c z n a  I o p t y c z n a .

sów

V, fnnt.
i kor., 1*30, 1-40, 

r 6o i wyżej. 
Inde Ceylon
koron r  30 i 17 0 . 

O k r n e h y
70 h,, 80 h., 1 kor. 

i I kor. 20 b. 
Wszystko nelto 

waga elewa, czyli 
50b gramów — nie 
420 gramów za 1 fnnt 
rosyjski — o 2o°/0 
mniejszy.
Proszę wszędzie

śąu&ć Herbatę 
Monopol z Rączką.

Z magazynu J u l i u s z a  g u o m h e g o  w  Krakowie
Nąjwiększy zbyt Herbaty w kraju. Odzie nie ma proszę pisać wprost.

53

Balsam prawdsl-
wy tylko z apteki 
pod Aniołem stró­

żem. A.Thlerry’ ego 
w Pregradzie, k. Ro- 

hitsch-San.rbrnnn.

W iz ę d z ie  w a p tek a ch  d o  n a b y cia .
Nieodsownym środkiem w domn 1 podróży jest

na A. Thierry’ego Balsam
powiiechnie uznany. 388

Sknteozny przy złem trawienia i przy teguż ob­
jawach : jak odbijania, zgadze, obatrukcyi, twoneniu 
się kwasów, karczom żołądka, katarze, mdłościom, 
braku apetytu, wzdęciu eto. etc.

Uśmierza wszelki ból, kaszel, uwalnia od flegmy 
i czjsoi. Najmniejsza wysyłka pocztą 12 małych aibo 
6 dnżyeb flakonów k. 5-—, koszta wolne. 60 małyeh 
lnb 30 dużych flaszek k. 15*—, koszta wolne netto.

W drobnej rozspizedaży na składach kosztuje 
1 mmła flaszka 30 lii., 1  podwójna flaszka 60 hl. 
Proszę uważać na jedyną i prawnie zastrzeżoną pra­
wdziwą tylko markę ochronną zakonnicy: ,Ieh dlen".

Jedynie prawdziwy. N aślad ow n ictw o tej 
m a rk i, rozszerzanie i odsprzedaż innych, prmwmle 
n ied o zw o lo n y ch  a więc do rozpowszeohn. n ie - 
ilo k w o lo n ych  m a r e k  M * < n a n  — b ę d ale '
są d o w n ie  ścig a n e .

%
■ l

Maść centyfoliowa

odpadają koszta, które są przy zaliczce, 
na odcinka dokładnie wypisać adres.

Aptekarza 
A. Thierry’ ego 

uśmierza ból, imiękcia, naciąga, goi etc. Najmniejsza 
wysyłka 2 cegiełki franko k. 8-60. W drobnej roz- 
sprzedaży k. 120 za cegiełkę. Główny skład we Lwo­
wie u Simona Haya & I. dr. Ruekera. Jeżeli się spro- 
wrdza wprost, adres: A. Thlerry, apteka pod Anio­
łem stróżem w Pregradzie k. Rohitseh-Sauerbninn. 
Jeżeli należytośó z góry zostanie przysłaną, można o 
dzień wpierw otrzymać wysyłkę aniżeli za zaliczką i

dlatego poleca się z góry płacić i

Kawiarnia Amerykańska
c *1

przy ulicy Tneclego Maja 1. 11 we Lwowie.
C o d zie n n ie  k o n c e r t muzyki wojskowej. — Początek o godzinie 9 wieczór.

68

Prasy do owoców
Prasy do winogron

z podwójnymi przyrządami do aelsko „ H e r - 
cn le »“  do uraehemienla zapomoeą rąk

Prasy hydrauliczne
na wysokie ciśnienie 1 na wielkie prace 

M ły n k i d e  ow oców , m ły n k i d o  w ino­
g ro n , kompletne u rzą d ze n ia  d o  m o szczu ,

i iu, prasy do soku owocowego, m ły n k i d o  ja g ó d , 
■ • la owoeów i Jarzyn, maszyny do zdejmowania lupy

1 k ra ja n .    <w, s ik a w k i samoczynne (patent) de nossenla i do
przewin; . < ; -  innie, drzew owocowych, ehmieln 1 goresycy .J śY M - 
P H O M I A “ ,  — .P łu g i d o  w in n ic , wyrabiają 1 do»taro«ają pod gwa- 

nuicyą jako specyalność najnowazej konztrakcyi 1 68

PB. M A Y F A R T H  &  Oo.
fabryka maszyn gespodarezyeli, gisernia żelaza I parowych kuźnic,

Wiea U  l, Taborstrasse 71 -
Odznaczona przeszło 530 złotymi i srebrnymi medalami. 

Dokładne llustr. katalogi gratl- Zastępcy i odeprzedawey poszukiwani.

stał? - Ot  »c 
aparsty i  
i kraj* 4 U -i

G. k. kolej państwowa.

Pociąyi lokalne.
(Czas środkowo-enropejski).

O d eb od zą  ze Lwowa
do Brzui-.howic 5’48 rsjio, 9’30 i tO'50 przed połudn^ 12-38, 2’05, 3’35, 5*06 po 

poładniu, 7-05 i 8-04 wieczór (od 8/5 do 11|9 wł.), 11-10 w uooy 
każdej niedzieli

do Janowa 6'50 rano, 9-16 przed południem iod 1/5 do 30/9 włącznie), l'S6 
po południu (od 15/5 do 31/8 w niedzielę i święta), 3'18 po po­
łudniu (od 1/5 do 30|9 włącznie) i 5 48 po południu

do Szozerca 145 po południu (od 1/6 do 11/9 włącznie w niedzielę i święta)
do Lubienia wielkiego 2*15 popołudn. (od 15/5 do 11/9 w niedzielę i święta)

P r z y c h o d z ą  do Lwowa -
1 Bnuehowie fl‘42, 7*80 rano, 11*45, priedpoł. 1*47, 3*15, 4*80 i 5 08 pó potud.,

7*54, 9*12 wieczór (do 11/9 włącznie).
z Janowa 8*20 rano, 1*16, 4*45 popołudniu, 9*25 wieczór (od 1/5 do 30/9 wł.)

10*10 wieczór (od 15/5 do 31/8 włącznie w niedzielę i święta)
ze Szezerca 9*35 wieczór (od 1/6 do 11/9 włącznie w niedzielę i święta)
z Lubienia wielkiege 11*85 wieczór (od 15/5 do 11/9 w niedzielę i święta)

W  A d m in is tra c ji „ G A M E T Y  Jf A  R O D O W E J * *
ul. Kopernika 1. 7.

ID O  ra -s iT o src ia ,:
F. Suryn. „Fatalne wpływy“ powieść 1 tom str. 144 k. — 50 h.
A. Halka. „Tatarka“ powieść 1 tom str. 96 . . . „  —  40 „
St. Graybner. „Pan Wyręba" powieść 1 tom str. 182 „ — 40 „
J- I. Kraszewski. „Rodzeństwo" powieść 2 tomy str. 408 * 1 — n
J- K. Zieliński. „Ofiary" powieść 1 tom atr. 253 . . » 1 — *

„ „Szkice" 1 tom str. 25?) . . .  » 1 — -
„ "„Wspomnienia starego kawalera" powieść

1 tom „ 2 80 b.

każdy tom.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Pillera i Spółki


